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2 1 /  miesięcznie
Al f ck z  o d s y ł k ą .

miesiącznic 2 mk. 30 fen., 
• «  Ctm., 2Va szyi., 70 cm ameryk.

TW * i l o w o  w  Krakowie 40  hal., 
«  dostawą do domu 4 S  hal.

Cena numeru 
oddzielnego 8  h .

wolne od^dam acye otwarte są wolne od 
Irn *  j pocztowej. —  Redakcya re- 
Kopmdw me zwraca i bezimiennych 

liatow ni* i? wzjjlędma.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi cedziennie popełucBnlu z wyląkłem niedziel i świąt.

R ed akcya  i  A d m to ls t r a c y a :

Kraków, ulica Filipa 11.
Telefon Nr. 395.

Konto czekowe Nr. 34.093. 
Adres telegramów: Naprzód Krabów.

D z ia ł in se ra tow y:

Kraków, ulica Marka 21.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiersza 
petitem 20 hal. — Za miejsca wier­
sza petitem w  Nadesłanem 60 hal

Demonstracya nauczycielstwa.
Dzies ięć ty s ię cy  z  górą  n au czyc ie li i n au czyc ie ­

lek, P o laków  1 Rusinów , u rząd z iło  we Lw ow ie  
ub ieg łe j n ied z ie li dem onstraeyę p rzec iw  nędzy  
Swojei i bezp raw iu , w  ja k iem  s ię  zna jdu je  14.000 
n auczyc ie li lu to w y ch  w  G a lic y i.

D em onstracya  ta  b y ła  potężną i  im ponu jącą , a 
je że li chod z iło  o os iągn ięc ie  ce lu  —  poduszenie 
op in ii całego k ra ju  —  b y ła  k ro k iem  p raw dziw ie  
po litycznym , lic zą cym  się  z  kon iecznośc ią  „mo- 
cn \c 'h “ środków  w obec tępej sz lachetczyzny , rz ą ­
dzącej sejmem, a przez sejm , n ieste ty , i  s z k o ln i­
ctw em  ludow em  w  k ra ju .

T o  też gaze ty  rządow e p rz y b ra ły  o b łu d ny  fon 
„sym pa ty i*  d la  b iednych  n auczyc ie li, syn  m a c z a ł  
ka  hr. H e n ry k  Baden i, poseł se jm ow y, z t ry b u n y  
w iecu  n auczyc ie lsk iego  zapew n ia ł o  życz liw o śc i 
„w szy s tk ich  p< słów  sejmowy ch “ d la  nauczyc ie li, 
a sam  m arsza łek  ob ie cyw a ł o f ic ya ln ie  uw zg lę ­
dn ien ie  p iekących  potrzeb nauczyc ie ls tw a , „b y le  
finansów  k ra ju  n ie 8pofk« ła  katastrofa*...

O b łu d n i p rzy ja c ie le  n a u c z y rb ls tw a  po ką tach  
zadaw a li py tan ia , „ ile  też m u s ia 'a  kosztow ać po­
dróż ty lu  ty s ię cy  n « u czy c ie li“ , ja k  gdyby  ten ca ły  
w iec i ta  podróż t łum ów  nau czyc ie lsk ich  do L w o ­
wa n ie  b y ły  k o n i e c z n y m  aktem  ob rony  przed 
nędzą i g łodem , w prost g łodem  lic zn y ch  ro d z in  
n auczyc ie li w ie js k ic h !

C h a ra k te ry zu je  le ź  G a lic y ę  oburza jące, ja k b y  
um yś lne  n iedba ls tw o  d y rek cy j ko le jow ych , k t ó r e  
m i a ł y  o d w a g ę  wTi e ź ć  t y s i ą c e  n a u c z y ­
c i e l i  i  n a u c z y c i e l e k  w  n i e o p a [ l o a y  c h  i 
n i e o ś w i e t l o n y c h  w a g o n a c h ,  " s p a ź n i a -  
j ą c  p o c i ą g i  o k i l k a  g o d z i n l  W szy s t o p rzy  
p iętna stostopn iow ym  m roz ie  i  to  za p ien iądze, go 
tów ką  p łacone p rzez ta k  ob ydn ie  ob s łu g iw anych  
p a sa że rów ! C ie kaw iśm y , coby  na ta k i skanda l po­
w iedz ia ł m in is te r ko le i, g d yb y  szło o tran spo rt 
żo łn ie rzy  na  m anew ry, a lbo  choćby  k o n i o f ic e r­
s k ic h ? !

P ism a  ró żn ych  pa^tyj se jm ow ych  zachow u ją  s ię  
tak, ja k b y  nędza nau czyc ie lska  b y ła  ja k im ś  do 
pustem  bożym , a n ie  w yn ik iem  han ieboe j gospo­
d a rk i w iększośc i, a i  opo zy cy i sejm owej... J a k

g d yb y  n ie  u staw y  sejm owe b y ły  podw a liną  tej 
b iedy, ja k  g d yb y  ta jem n icą b y ło  d la  posłów  se j­
mowy eh, że ca łe  nauczyc ie ls tw o  poddano pod upo­
ka rza ją cy  s\ stem  n iew o li, system  up raw iany  p rzez
c. k. starostów  i  e. k. in spek to rów  szko lnych , p rzy  
pom ocy proboszczów , ich  gospodyń, obsza rn ików  
i w rog ich  n ie ra z  szko le  w ie lm ożów  w ioskow ych .

D enuncyacya , p ro tekeya  i  sam owola zaostrza ją  
jeszcze o k ru tn ie  bó l nędzy  nauczyc ie lsk ie j, a le 
opozycya  sejm owa n ie  b ron i nauczyc ie ls tw a  bodaj 
tą b ron ią , ja k ą  m a: u ż y c ie m ' try b u n y  sejm owej.

A ż  w ezb ra ło  ca łe  m orze  n ;ecbęci i g o ry c zy  
w śród  nauczyc ie ls tw a , aż ka żd y  z ty ch  pożytecz­
nych , a ta k  upoś ledzonych  lu d z i p racy  postano­
w ił w  duszy , że w eźm ie u d z ia ł w  walce, w  de- 
m onstracy i p rzed  se mera. O -ta ta i g<osz n ie ra z  
poszedł na tę pi d ró ż do L w o w a ; k ilk a  k o ro n  zo ­
sta ło w  k ie szen i do końca  m iesiąca, a le k to  t y lk o  
m ógł, sp ie szy ł do s to lic y  k ra ju , aby  zaśw iadczyć 
sw .iją  osobą, i a  p ro testu je  p rzec iw ko  ż y c iu  w  nę­
d zy  i  w  znoszen iu  bezpraw ia .

W  ko ry ta rzach  sejm u z początku  udaw a li po­
słow ie, że go tow i są w yp e łn ić  żądan ia n au czyc ie l­
sk ie , a le  z  d a ia  na d z ień  górę b io rą  c i, k tó rzy  
chcą dać ja k  na jm n ie j 1..

Z  początku  p rzebąk iw ano  o sześciu  m ilionach  
ko ron , tj. o po ow  e tego, czego żąda n au czyc ie l­
stwo, m ów iono o z n ie s e n in  czw artej, na jn iższe j 
k la sy  poborów  nau czyc ie lsk ich , o sześciu  kw in- 
kw en iach . A le  n im  to do kom isy i, a z ko m isy i do 
sejm u dojdzie, panow ie konse rw a tyśc i obetną po 
drodze n ie je d n o !

Sejm  d z is ie js zy  pope łn i n a jw ię k szy  b łąd, zw o­
dząc n au czyc ie li i  zaw odząc ich  skrom ne nadzie je. 
D z is ie js zy  nauczyc ie l, to ju ż  n ie  daw ny, w  pałąk 
zg ię ty  s łu żka  ks ięd za  proboszcza, zam ie ra ją  y  z  
respektu  przed panem ze dw ora i  uw aża jący  z ie ­
m n ia k i z  kapustą  za „dobrobyt* . Z y c ie  i praca 
dokoła n iego i  w śród jego szeregów  z ro b iły  sw o je j 
o tw d rzy ły  m« oczy  na i s t o t ę  „au tonom icznych* 
rządów  sz la  h ty  w  G a lic y i. W id z ie li nauczyc ie le , 
ja k  lu d  w  ostatn im  l<t d z ie s ią tku  zdobyw a ł sob ie 
p raw a; sam i n au czy li s ię  u żyw ać praw a w yb o r­
czego i  pozna li, że mogą, a w ięc p ow inn i s ię  b ro ­
n ić  i organ izow ać.

D z iś  8000 n au czyc ie li zna jdu je s ię  w  organ iza-

c y i Zw ią zku , a to ju ż  je s t s iła , z  k tó rą  n ikom u  
n ie  w o lno  żartow ać.

W ie c  n au czyc ie lsk i m ia ł po ru szyć  naw et aa j- 
tępszego Podo laka  i  zadan ie  spe łn ił zna ko m ic ie ; 
te raz pora sejm ow i z likw id o w a ć  daw ny  system  
nędzy  n au czyc ie lsk ie j, pora spe łn ić  obow iązek , od 
k tórego w yk rę c ić  s ię  n ie  w o ln o !

„Nowa Reforma" o demokracji niemieckiej 
i swojskiej.

N a osoby, do tkn ię te  jakąś  n ieu lecza lną  chorobą, 
dz ia ła ją  bardzo p rzygnęb ia jąco  b iu le tyn y  zestaw ia ­
jące przedśm iertne ob jaw y  tak iegoż c ie rp ien ia  —  
choćby  u  obcych...

Tem  tłóm aczą s ię  d łng ie , ża łobne w estchn ien ia , 
k tó rem i „Now a Reform a* i  je j guw ernan tka  „N . 
F r . Presse* w tó ru ją  w ieśc iom  o upadku  p rzy  w y ­
borach —  lib e ra łó w  n iem ieck ich ...

O to ja k  b rzm ią  w  „N . R e fo rm ie * :

„Dowód to jaż n iety lko  niezadowolenia mas ludności 
z dzisiejszych wewnętrznych stosunków w Rzeszy, 
ale nawet wprost ogromnego rozgoryczenia. Ogarnęło 
ono n iety lko w ie lk ie  rzesze robotnicze, lecz także 
krocie tysięcy średniego mieszczaństwa, które dotych­
czas za swoją polityczną reprezentacyę uważały par* 
tye demokratyczno-postępowe i liberalne. Rozgory­
czenie to było tak głębokie, że przerzuciło mnóstwo 
wyborców tej party i do obozu socyalno-demokraty- 
cznego. W yborcy ci bynajmniej przez to n ie zm ien ili 
swoich przekonań politycznych i bynajmniej nie stali 
się socyalnym i demokratami. Pragnęli on i jedynie dać 
m ożliw ie n a j o s t r z e j s z y  w y r a z  s w e m u  r o z ­
g o r y c z e n i u ,  pragnęli w najjaskrawszej form ie 
z a p r o t e s t o w a ć  przeciwko obecnym rządom i 
obecnym wewnętrznym stosunkom w swej ojczyźnie.

Znam ienny to wogóle rys szerokich kół m ieszczań­
skich, iż  wolą demonstrować, n iż  usiln ie działać i 
pracować na rzecz swoich ideałów politycznych, i  to 
n iety lko w  Niemczech, lecz wszędzie, n ie wyjmując 
także —  Galicyi*...

O sta tn i frazes „N . Refo rm y* w łaśc iw ie  n iew ie le  
tłóm aczy. Posta ram y się  p rzy jść  w  pom oc je j u - 
bożuchaej a rgum entacy i.

G U S T A W  D A N IŁ O W S K I.

Z E L I A .
Po wyjściu obywatela wszystko powróciło do da­

wnej normy. Podniszczone palto i krzyw e buty poety 
n ie wzbudzały zaufania. Został zakw a lifikow any do 
kategoryi tych gości, co przysz li się „zagrzać* i mogą 
„postawić* najwyżej... parasol w  kącie.

Osamotniony M irsk i czekał kwadrans, czekał pół 
godziny i  wreszcie znudzony poszedł szukać kuzyna.

Po schodach dostał się na galeryę, biegnącą wzdłuż 
całego piętra; wychodziła ona na podwórze, otoczone 
n iewysokim  parkanem. Za nim  ciągnęły się n iezabu­
dowane place, ogrody, szeroki w idok na majaczące 
na w idnokręgu, pokryte lasem wzgórza. M irsk i za­
patrzył się w  dawno niew idzianą przestrzeń, w  su­
nące po niebie pierzaste obłoki, n iby  poszarpane ża­
gle statków, płynących wśród gw iazd i powoli zatracał 
poczucie, gdzie jest —  zaczęło mu się przypominać 
dzieciństwo, b ia ły domek na krańcach m iasteczka, 
mały sad, spróchniałe słupy dziecinnej huśtawki i 
ogarniała go delikatna tęsknota i  subtelny ża l za tem 
wszystkiem , co jakoś nieznacznie przepadło, Btopniowo 
obsuwało się w  ziem ię, rozpraszało w  czasie, aż roz­
w iało zupełnie, jak  roztargany w ichrem dym.

Głos obywatela, dobywający się z ża sąsiednich 
drzw i, obudził g0 2 zadumy, zb liży ł się i  zastukał. 
K ł—  To ty  M ire k?

—  Ja!
—  Otwarte!
M irsk i wszedł.
Jarzębsk i siedział w paltocie w kapeluszu na ba­

k ie r i  popijał wino. Naprzeciwko stała ubrana, jak  
w  sali, Zelma z wyciągniętą ręką w  estradowej pozie.

—  Oryginalna dziewucha —  śm iał się kuzyn  —  
zamiast- pić, łup i m i tu rozmaite francuskie w ierszy­
dła, jak  z rękawa sypie... Mussety n ie Mussety, co 
chcesz... do twojej maści —  para!

—  No w al dalej!
Et Je deuzióme sentit soudain 
Une effusion de la douceur,
Une tlamme en asa yeux śteiuts.
Q i’il lui soit fait salon sa foi, seigneur!
Quelq i’un avait < 1 >s mon tombeau,
Q ielq’un svait frapj 6 mon Śme 
Mais qui donc apporta la rlamine 
Et reasuacita les flamoeauk?

Głos jej zacichł i  zam yśliła się.
—  Verla in ! —  ogłosiła po chw ili i  wypow iedziała 

pieśń jesieni.
M irsk i tłumaczył ten w iersz —  toteż, gdy skoń­

czyła, zaczął po polsku:

Posępnie łka 
Skrzycowa gra 
Jesieni...

—- W idzisz, to to samo po naszemu —  objaśniał 
Zelm ie obywatel —  a ten pan, to tak i sam poeta, 
jak  c i twoi, rym y mu równie łatwo p łyną na język, 
ja k  innemu ślina.

—  Poeta! —  wymówiła niedow erzająno dziewczyna 
i  badawczo popatrzała w twarz M irskiem u.

—  Pow iedz jej co jeszcze!
M irsk i, k tó ry  n ie m iewał n igdy chętnych słuchaczy, 

począł deklamować z n iezwykłem  przejęciem ; głos 
miał przytem dźw ięczny, melodyjny, pełny w ibrują­
cych akcentów.

Podczas gdy mówił, dziewczyna go wprost chło­
nęła spojrzeniem, usta miała wpół otwarte, ja kby  jej 
tchu brakło, a na bladej tw arzy po jaw iły się jakby 
drgawki silnego wzruszenia.

Gdy skończył, rzuciła się ku  niemu.
—  „Tu  es vraimet poete, poete, poete —  powta­

rzała raz po raz — jak  śliczn ie to „sonne*, jak  
„zwonek* —  mówiła żywo z cudzoziemska po pol­
sku, wplatając co chw ila francuskie w yrazy. —  
„Encore, encore* —  nalegała gorączkowo, cała w  pło­
mieniach.

Gdy M irsk i, nadeklamowawszy się dosyta, przerwał, 
k u zyn  rzekł wesoło:

—  Doprawdy spodziewałem się tu wszystkiego, ale 
n igdy takiej uczty artystycznej, dz ięk i wam opiłem 
się poezyą jak  bąk.

Na te słowa M irsk i, jakby  zgasł, uczuł wstyd i s ilny 
niesmak.

—  Nie przeszkadzam —  mruknął, wycofał się na 
ganek i  oparł o balustradę.

Z ły  na siebie patrzał ze zmarszczonem i brw iam i 
w odsłonięty księżyc, nadaremnie usiłując stłum ić 
w  sobie rozszeptane w iersze własne i  cudze, które 
się wydobywały samorzutnie z rozbudzonej pamięcŁ

Nagle poczuł dotknięcie, odwrócił się i  ujrzał bladą 
tw arz Zelm y j pałające jak  węgle oczy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

H s i n M V A f i ^  wychodzi w objętości 8 stron w dni zwyczajne, 
M  a U U  a na niedziele w objętości 10 do 12 stron. =====
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Je że li is to tn ie  aż „ k ro c ie  ty s ię cy  średn iego m ie­
szczaństw a* g ło su ją  na socya lis tów , a n ie  na kość 
7, ko śc i swojej —  na  „dem okra tów  postępow ych 
i  lib e ra łów *  —  św iad czy  to  w ym ow n ie , i i  uw aża ją  
tę  „kość*  za sp róchn ia łą , n ie zdo lną  do tak iego  o- 
poru, k tó ry b y  o d p o w ia is ł  zam ia rom  ich  „ro zgo ­
ryczen ia* . I n ie  o znacza łoby  to  b ra ku  zau fan ia  
specya ln ie  do tych  lu b  ow ych  posłów  lib e ra ln y ch , 
k tó rz y  w  u b ieg ły ch  sesyach pa rlam en ta rnych  o ka ­
za li s ię  z b y t  chw ie jnym i, bezch« rak te rnym i, n ie ­
do łężnym i. A lb o w ie m  ro zgo ryczen i w yb o rc y  m o­
g lib y  p rzy  now ych  w yb o ja ch  chc ieć w ysunąć na 
m ie jsce jednostek  zd ysk red y tow anych  lu d z i now ych  
ene rg iczn ie jszych , k tó ry ch  im pet o p o zy cy jn y  b y łb y  
n a le ży tym  w yrazem  ich  n iezadow o len ia .

A le  tak ich  lu d z i pośród s ieb ie  ju ż  naw et n ie  
szukają ... N ie  u fa ją , n ie  w ie rzą  w  odw agę cyw iln ą  
i  n ie z łom ność p rzed s taw ic ie li „w ła snych* , zna ją  
sw oje j w a rs tw y  struch la łość, p rzekona li s ię  d  iw o 
dn ie , te  sow a soko ła  n ie  z rod z i —  w ięc am un cyą  
sw o ich  k a r t  g ło sow an ia  pop ie ra ją  je d y n y  obóz 
w a lc zą cy  —  so ry a ln ą  dem okracyę.

A  że n ieu fność ta do „sw o ich*  je s t a ż  nadto  
u sp raw ied liw io ną  —  św iad czy  o tem  fak t, że sta le  
n ie  od d z iś  pow ta rza ją  s ię  w  p ras ie  bu rżua zy jne j 
lam en ty  na p rze rzu can ie  s ię  p rz y  w ybo rach  częśc i 
w ybo rców  m ieszczań sk ich  do obozu  socya l s ty ­
cznego, a dotąd  „opozycyą*  lib e ra ln a  w  pariam en 
c ie  n iem ieck  m  n ie z d e c y d o w a ł a  s ię  u znać  t go 
ob jaw u  za  w ska zó w kę  do po rzucen ia  ta k ty k i w y  
k rę tne j i  ś lim acze j w  w alce ze zm orą  kon se rw a - 
tyw no  agrarną... N ie  zdecydow ała  się, bo n ie  m oże 
bo jes t zb la zow aną, im potentną, ła tw ą  do za s tra ­
szen ia , bo n ie  m a w y tkn ię te j n ie zm ienn ie  d ro g i p ro ­
gram ow ej. •

N iegdyś  „S im p lic is s im u s*  d a ł b y ł  ru basznym  
hum orem  nacechow aną ry c in ę  w ra z  z  podp isem  
ilu s tru ją cym  tchó rz liw ą  op o /ycyę  lib e ra ln ą ;  p ra ­
czka, segregu jąc b ie liznę  pana posła, w zdycha  f ra ­
sob liw ie : „B ie d n e  pan isko , znów  w idać m usia ł ro ­
b ić  opozycyę*...

A te raz p rze jd źm y do ana log ii, k tó rą  „Re fo rm a*  
dostrzega na g run  :ie g a lic y j k im , choć tu  ska la  
s to k ro ć  m n ie jsza , bo z  w y ją tk iem  m ias t paru  —  
reszta  m ie jscow ości, s zum a ie  zw an ych  m iastam i —  
to  drobne , lic h e  u lęga łk i...

A  na te n pod łożu  w egetu jąca dem okra cya  m ie ­
szczańska  —  ja k  s ię  p rz e d s ta w ia ?

O d sy ła m y  po odpow iedź na to  p y tan ie  do „N . 
Re fo rm y*  r iw a ie ż .  —  W  m ze  9 tego o rganu  de- 
m o k ra ty e zn e g ł w  a r ty k u le  w stępnym , za ty tu ło w a ­
n ym  „K o n se rw a ty śc i m ięd zy  sobą* zna jdu jem y  
lam ent, i i  na zeb an iu  kon se rw a tyw nem , w  obe­
cnośc i s a m e g o  nam ie s tn ika  B ib rzyń sk ie g o ^ p rzy  
d y sku tow an iu  nad p o lity k ą  K o ła  zupe łn ie  z ig n o ­
row ano  is tn ie n ie  dem okra tów . „N . Reform a* sama 
tłóm aczy  sob ie  to  tem , że w ie lu  dem okra tów  pe łn i 
zaw odow o s łu żbę  p rzy  s tańczykach , a w ię c  lic z y ć  
s ię  z  tu k iem  stronn ic tw em  kon se rw a tyśc i n ie  mają 
potrzeby... D odam y od s ieb ie , że o i le  pom iędzy

kob ie tam i zachodz i częstokroć m ow a o s łużb ie , o 
ty le  m ężczyźn i w  rozm ow ach  u n ik a ją  podobnych  
ro ztrząsać .

Z  om aw ianego a r ty k u łu  „R e fo rm y*  poda jem y 
tu  dw a  znam ienne cy ta ty , a b y  un  knąć posądzę 
n ia  o przesadę. P rzy to c zyw szy  jaw n ie  s tw ie rd zony  
stosunek  konse rw atys tów  do ludow ców  „N . R e ­
form a* ta k  p is z e * :

„W iadomo jednak, że obok n ich  istnieje jeszcze 
drugi czynn ik , posiłkujący faktyczn ie  obecny rząd 
krajowy, a są nim demokraci —  n ie polskie stronni 
ctwo demokratyczne, ale poszczególni demokraci, co 
podnosimy z naciskiem . Jest rzeczą w  najw yższym  
stopniu znam ienną i  dla demokracyi polskiej poucza­
jącą, że nam iestnik i  in n i konserwatyści krakow scy 
m ów ili w yraźn ie  o swoim stosunku sojuszowym  do 
ludowców, ale ant słówkiem n ie  wspom inali o swoim  
stosunku do demokratów, tak, ja k  gdyby albo demo­
krac i n ie istn ie li, albo też ignorow ali ich  zupełn ie 
konserwatyści... Jedno nie jest zgodnem z rzeczyw i­
stością, drugie n ie jest prawdopodobnem, bo trudno 
przypuścić, aby rządzące stronnictwo chciało ignoro­
wać te głosy w  Kole polakiem, które, ja k  dotąd, n ie 
w yrządz iły  mu n ;ety lko  żadnej szkody, ale nawet ża­
dnego z a w o d u  n i e  z g o t o w a ł y * . . .

A  da le j, „odb iadaw szy*  b ra k  sze rok ie j o rg an i­
za cy i dem okra tyczne j, ja k  g d yb y  ro zsze rzen ie  or- 
gan izaey i tnogło u zd row ić  zm epraw ione  po lity czn ie  
jedn o s tk i i  g rupy , „N . Reform a* dodaje:}

„Ten też b rak takiej ogólno krajowej silnej organi­
zacyi demokratycznej powoduje owo m ilczenie w sferach 
rządzącego stronnictwa, które n ie waha się p rzyzna­
wać, że ludowcom zawdzięcza swoje istn ien ie „na 
karcie parlamentu*, a które n ie może znaleźć ani je 
dnego słowa dla określenia swego stosunku do je­
dnostek demokratycznych, którym  przecież także za­
wdzięcza tak usilne poparcie, że aż mandaty tak de­
mokratyczne, ja k  n. p. gorlicko-jasie lsk i znajdują się 
obecnie w ręku przywódców konserwatywnych. C zyżby  
stosunek party i rządzącej do tych demokratów był 
ty lko  p o k ą t n y m ,  d y s k r e t n y m  i  j a k o  t a k i  
n i e  n a d a w a ł  s i ę  d o  p u b l i c z n e g o  o k r e ś l e ­
n i a ? *

W  naszych  po rów nan iach  n ie  p o sz liśm y  ta k  da ­
le ko  —  by, ja k  to  c z y n i „N . Re fo rm a* , u żyw ać  
w obec dem okra tów  ok re ś le ń  i  zw ro tó  v, k tó re  zw y  
k le  tow a rzy szą  osob <m n ie  ze św ia ta  po litycznego  
le cz  z... b rukow ego  pó łśw ia tka .

T a k  w yg ląda ją  „w yb rań cy*  d em o k ra tyczn i w  
zw ie rc ia d le  „N . R e fo rm y* ...

Szczęśc iem  tego s tronn ic tw a  jest, iż  w y b o rc y  
m ieszczańscy  u  nas są  z  n ie lic zn ym i w y ją tkam i 
ta k  bezm yś ln i, że pozw a la ją  w egetow ać podobnej 
fo rm a cy l i  w yb ie ra ją  lu d z i, p rzy zn a ją cy ch  s ię  do 
n ie j.

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasę 

robotniczą i —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

Nagonka przeciw Aehrenthalowi.
P o lity k a  h r. A eh ren tha la  n ig d y  n ie  b y ła  tego 

rodzaju, aby  ludność p acująca m ia ła  pow ód za­
chw ycać się  mą. P o  d ług ich  la tach  bezczynnośc i 
an s tryack ie j p o lity k i zag ran iczne j za hr. G o łu - 
chow sk iego  za in augu row a ł A eh re a th a l „p o lity k ę  
czynną* , sk ie row aną  ku  B a łkanom  ja ko  jedyne j 
d rog i m oż liw e j e k span zy i m onarch ii. I b y liśm y  
św iadkam i tej p o lity k i, k tó ra  za cenę nom ina lne ­
go w c ie len ia  B ośn i i  H e rcegow iny  n a ra z iła  A u ­
s try ę  na ogrom ne w y d a tk i, poddała ją  na ja k iś  
czas jeszcze  w ięcej w p ływ ow i B e r lin a  i  zam ;en iła  
n iep rzy ja zną  p o lity k ę  R o iy i  w  w ieczną  groźbę. 
A u s try a  p o zyska ła  kra je , k łó re  i przedtem  pos ia ­
dała, a w  zam ian  za to za s łu ż y ła  sob e rze te ln ie  
na n ieu fność T u rc y i, na w rog ie  s tanow isko  S e rb ii 
i  na  jaw ną  ryw a iiz a cy ę  W łoch , zan iepoko jonych
0  A lb an ię . T o  b y ł je d y n y  e fek t p o lity k i A e h re n ­
tha la  i  na tym  punkc ie  z a rzu ty  są u zasadn ione .

Z  innego  zaś w zg lędu , m ianow ic ie  co do p o li­
ty k i jego  wobec W łoch , p o lity k a  A eh ren tha la  od- 
p iw iada  na j w iększej po trzeb ie  ludów , tj. po trzeb ie  
u trzym an ia  pokoju . H r. A eb reu th a l, w brew  żąda­
n iu  ba rd zo  w ys  k ich  i  w p ływ o w ych  sfer, n ie  daje 
s ię  poDcbnąć do agresyw nego w ystąp ien ia  p rze­
c iw  W łochom , z  k tó rym i fo rm a ln ie  A u s tro -W ę / ry  
są jeszcze  w  p rz y m ie rzu ; n ie  daje s ię  odw ieść od 
tej p o lity k i n ie rozsądnem  postępow an iem  W łoch , 
k tó re  na g ra n ic y  ty ro ls k ie j m ają koncen trow ać 
w ie lk ie  s i ły  w o jskow e; n ie  d s je  s ię  z tc h w ia ć  a ta ­
kam i ty ch  kó ł, k tó re  w o inę  z W łocham i uw aża ją  
za kon ieczną  z  racy i m n ie jszego ry z y k a  i  z  ra c y i 
w idoków  u ka ran ia  W łoch  za  ich  p o lity k ę  an typa ­
pieską.

Żądan iom  sp row okow an ia  s ta rc ia  z  W ło cham i 
da ją  w y ra z  p rzedew szystk iem  ko ła  k 'e ry k a ln e , 
k tó ry ch  zw ią ze k  z  następcą tronu  je s t n o to rycz­
nym . Za rów no  g łów ny  o rgan  ch rześc ijańsko-so- 
c y a ln y , w ied  ń ska  „Re ich spost* , ja k  i jeden  z  naj- 
w yb n n  e jszych  lu d z i tego stronn ic tw a  bar. F u c h s ,  
c iąg le  a taku  ą  A eh ren tha la , za rzuca ją c  m u s łabość
1 k ió tko w zro czn o ść  w obec „p row okacy j*  w ło sk ich ;  
za rzuca ją  m u da le j, że  z  jego  w in y  n a d ą p iło  ro z ­
lu źn ien ie  p rzy ja źn i z  N iem cam i, i  za rzu ca ją  mu, 
że n e s ta ra  się  o p rzyw rócen ie , cho ćby  drugą 
osob istego upoko rzen ia  się, d ob ry ch  s to sunków  z 
Rosyą .

Baron  F u c h s ,  b y ły  p re zyden t Izb y  posłów  
i  b y ły  p re zyden t de legacy i au s trya ck ie j, na zg ro ­
m adzen iu  k a to lick ieg o  zw ią zku  ch łopsk iego  w S a lz ­
bu rgu , ostro  zaa takow a ł A eh ren tha la , k tó rem u  k le ­
ry k a li n ie  m ogą p rzebaczyć, że u trą c ił C oa rada  
von  Hotzend >rfa i źe n ie  k o rzy s ta  z c ię żk iego  po­
łożen ia  za w ik ła n y ch  w  w ojnę W łoch , a b y  na n ich 
poszukać —  czeg o ?  Sam  bar. F u c h s  p rzyzna je , 
że A u s try a  n ie  m a rzy  o o d zy skan iu  L o m b a id y i i 
W e n e c y i;  sam  przyzna je , że k ra je  te  ko sztow a ły  
A u s try ę  ty le , że pow tó rzen ie  tego ekspe rym en tu

A N A T O L  FRAN CE .

Figle Buffalmacca.
(Z francuskiego prze łożył J. S.).

I.
2 Karaluchy.

(Dokończenie).
Buffallm acco, pod każdym  względem rów n ież jak  

i on i ntalentowany, zabrał się do malowania skrzydeł 
Serafina, k tó ry  zlatuje z nieba i  zadaje św iętemu pięć 
ran m iłości. Dokładał starań, by  wycieniować sk rzy ­
dła an ielskie najsubteln iejszym i koloram i tęczy. P rzy  
robocie tej zszedł cały dzień, a gdy w ieczorem  po­
w rócił z San-G iovanni stary Ta fi i u jrza ł w ykończoną 
pracę, n ie mógł powstrzymać się od pochwalenia swe­
go ucznia. A  n iezbyt szczodrym  na pochwały był Tafi, 
przeciwnie —  lub ia ł gderać i  pomiatać dzie łam i uczni. 
Podeszły w iek  i  ciu łan ie grosza u czyn iły  z niego po­
nurego i  zgryźliwego zrzędę.

—  Patrzcie, chłopcy —  rzek ł —  skrzydła te są 
p iękne i  połyskują żywem i barwam i. Buffałmacco 
mógłby daleko zajść, gdyby zechciał p iln iej przyłożyć 
się do pracy. Niestety, hu lank i mu jedyn ie w głowie, 
a poto, by w ie lk ie  dzieło doprowadzić do końca, na­
leży przysiedzieć fałdów i  jedynie o pracy myśleć. 
Colandrino naprzykład, ten jest tak pracow ity, że 
mógłby w  przyszłości stać się waszym  m istrzem ; cóż, 
k iedy jest bardzo głupi, posiada mało talentu i  n ic 
z niego n ie będzie.

Taką przemową uraczy ł m istrz swych wychowan­
ków. N ie była ona coprawda zbyt uprzejmą, ale za 
to w  mniemaniu Tafiego spraw ied liwą i  konieczną. 
W ygderawszy się, udał się stary do kuchni, spożył 
soloną rybę, poczem położył się do łóżka i  natych­
m iast głośno zachrapał. Buffałmacco zaś puścił się

w  zw yk łą  swą wędrówkę po zakładach nocnych, gdzie 
za tanie pieniądze dostać można w ino i  kobiety. Ra­
nek ju ż  się zbliżał, gdy zmęczony hulaka w rócił do 
domu. Zanim  się położył, wyciągnął z pod łóżka ka­
ra luchy i, w yjąw szy je, poprzyczepiał im  do grzb ie­
tów  za pomocą krótk ich , ostrych szp ileczek małe św ie­
czk i woskowe, poczem św ieczk i te pozapalał i  puścił 
owady na podłogę. Stworzen ia te by ły  tak tępfe, że 
w  słabym ty lko  stopniu odczuwały ból i  wcale mu 
się n ie dz iw iły , przejęte jednak jakąś n ieokreśloną 
trwogą, poczęły bardzo szybko biegać, zakreślając 
koła, jak  to zw yk le  czyn ią  instynktow n ie owady, je­
że li pragną uciec od jakiegoś niebezpieczeństwa, któ­
rego pojąć n ie są w  stanie.

Buffałmacco z zachwytem  spoglądał na swój fig iel. 
W idok  był rzeczyw iście zdum iew ający: ruch wystra­
szonych owadów by ł podobnym do harm onii sfer, 
opisanej przez Arystotelesa i  jego komentatorów. Ko 
łowanie karaluchów stało się tak szybkiem , że w idać 
było jedynie krążące, jakby  planety, ognie.

Nagle rozległ się ochrypły, gn iewny głos T a fiego :
—  Buffa łm acco! Bu ffa łm acco! —  krzycza ł starzec, 

kaszląc i  spluwając —  zbudź się Bu ffa łm acco! Wsta­
waj, n icp on iu ! Zaledwo pół godziny mamy do wschodu 
słońca... No, w staw a j!,.. Cóż to, czy  pchły w  twem 
łóżku  tak są powabne jak  Wenus, że n ie możesz roz­
stać się z niem i. Wstań że już, g łupcze !... Jeszcze 
śp isz?  Czekaj w ięc, już idę, wyciągnę cię za czuprynę 
i  za uszy z pod kołdry!...

B y ły  to słowa, którem i m istrz codzień budził swego 
ucznia, by  wpoić w  niego zam iłowanie do malarstwa 
i  m ozaiki.

N ie otrzym awszy odpowiedzi, zerwał się Tafi, stę­
kając wdział do połowy pończochy i  poczłapał do sy­
p ia ln i ucznia. Tego ty lko  pragnął Buffałm acco; usły­
szawszy na schodach k rok i starca, obrócił się twarzą 
do ściany i  udał, że twardo śpi.

—  A  ty  suśle, ty  len iw cze! Nauczę ja  cię spać o 
tej porze!... Ściągnę cię, gdyby nawet jedenaście ty ­
sięcy dziew ic, pragnących zgubić swą cnotę, było przy 
tobie. Ja c i pokażę!...

P rzy  tych słowach otw orzył Ta fi porywczo drzw i 
i... jak  w ryty , stanął na progu: ujrza ł krążące po 
podłodze św iatełka i  zdjął go strach.

—  To dyabłi —  pomyślał —  n iew ątp liw ie  dyabli 
i w sze lk ie złe duchy... Opisują matematycznie praw i­
dłowe koła, wnioskuję w ięc z tego, że w ie lką jest ich 
potęga... A  czarci n ie bez p rzyczyny  odczuwają nie­
naw iść względem nas artystów : nadajemy im  w  na­
szych obrazach ohydną postać, gdy, przeciwnie, anio­
łów  wyobrażam y w  pełni blasków, p iękna i  chwały 
z lśniącemi, rozpostartem i skrzydłam i... Biednego chłop­
ca zewsząd otoczy li dyabli... w idzę, ja k  k rąży  dokoła 
niego cały legion p iek ie lny i czyha nad nieszczęsnym... 
Pew ny jestem, że obraził samego Lucyfera... musiał 
mu nadać postać jakiegoś obrzyd liwego straszydła. 
Tak, to jest n iewątp liw ie zemsta Lucyfera . Zapewne 
te tysiące czartów  rzucą się zaraz na Buffalmacca i 
żywcem pow loką go do piekła. Oto los biednego ma­
larza!... A le  i  mnie grozi w ie lk ie  niebezpieczeństwo, 
i na ihnie ź li są d y a b li: n ie szczędziłem  im  potwor­
nych postaci. 1 na moich obrazach są wstrętne po­
czw ary dyabelskie. Oj, ź le ze mną, mają mnie dyabli 
za co nienawidzieć... oj, ź le !

Resztk i w łosów najeżyły się na głow ie starego ma­
larza, przed oczam i wylękłej jego w yobraźn i k rążyły  
z zawrotną szybkością m iliony św iatełek. Przerażony 
wypadł na kurytarz i  zm ykał do swej syp ia ln i oo sił 
starczyło starym jego nogom.

A  Buffałmacco trząsł się od śmiechu. Smacznie 
przespał aż do południa i m iał od tego czasu spokój : 
Tafi już n igdy n ie odważył się budzić go.

NA KARNAWAŁ: N
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b y ło b y  ciosem  d la  f in an sów  au s trya ck ich  I bez 
tego s łabych , a m im o to  żąda w« j ny  z  W łocham i. 
Sp rzeczność tę m ięd /y  żądan iem  a ce lem  tłóm a- 
czyć m ożna tem , że k le ry k a li au stryaccy , jak  w o­
gó le  k le ry k a li w szystk ich  państw , n ienaw id zą  W ło ­
ch y  ja ko  państwo, k tó re  „zrabow a ło " pap ieżow i 
R zym  i w  upoko rzen iu  W ło ch  w id z ia ły b y  try u m f 
pap iestw a. W praw dzie  raiyę m ają k le ry k a li, w ska­
zu jąc, że op in ia  pub liczna  w e W łoszech  je s t za 
w ojną z  A u s try ą  ta k  dalece, że n ie spe ła ien ie  tego 
p ragn ien ia  poc iągnęłoby za  sobą upadek  d ynasty i, 
a le  tę  „op in ię  pub l czną" r-p re zen tu je  ty lk o  g a r 
st*<a szow in is tów  ireden tyst^ cznych , podczas gdy  
lu d  w ło sk i z  pew nością  ma dość jedne j w< jo y  z 
T u rcyą , aby  m ia ł żądać jeszcze  jednej, k rw aw sze j 
i n iepewnit-jszej.

T e  a tak i k le rvka łów , ja k  s ię  zdaje, o s ła b iły  sta ­
now isko  A eh ren tha la , m imo, że — jak pow iada ją  —  
cesarz jeszcze  pod trzym u je  go. J a k  d ługo  cesarz 
po tra fi s ę jeszcze  oprzeć tem u sztu rm ow i, w  k tó ­
rym  b io rą  u d z a ł  osob istośc i m u na jb liższe , ro z­
s trzygn ie  się  w  na jb liższym  czasie. Pew ność kle- 
ry k a ł w  jes t ta k  w ie lka , że w ym ien ia ją  ju ż  n  wet 
następcę Aeb ren tha la , k tó rym  ma zostać br. B  e r  c h- 
t o l d ,  b y ły  am basador w  Pete rsbu rgu . Ten  k«n 
dyda t k le -y k a łó w  ma w p row adz ić  au s tryacką  po­
l ity k ę  zag ram czną  na inne  t o r y ; ma on  doprow a 
dz ić  do pojednania z  R osyą , k tó rem u g łów n ie  Ae- 
ren tb a l s ta ł na p rzeszk ' d z ie  i  ma przygotow ać 
g ra n t pod ro zp raw ę z W łocham i po p rzyw ió ce n iu  
se rdeczn ie jszych  stosunków  z  Be rlinem . W obec 
b raku  w p ływ u  parlam entu  na p o lity k ę  zagran iczną 
p lan  ten k ie ry k a łó w  ma n ieste ty  szanse pow odze­
n ia , a s k  tk i pon iesie  ludność.

Sejmowe Koło polskie.
Podolscy I wszechpolscy przeciw nsmiestnikowi.

Lwów, 17 stycznia.

Wczoraj od godz. 11 przed południem do godz. 10 
w ieczór obradowało sejmowe K t ło  polskie wraz z po­
słami do parlamentu przy ogólnym udziale stu k ilk u ­
dziesięciu posłów. Narady toczy ły  się rzekomo nad 
uruchomieniem sejmu, a w rzeczyw istości by ły  skon 
centrowanym atakiem z jednej i  obroną z drugiej 
strony osoby i  po lityk i nam iestnika Bobrzyńskiego. 
P ierw szy wystąp ił do ataku im ieniem  Podolaków i 
wszech polaków

hr. Stadnicki,
który głównie podniósł metody, jak im i nam iestn ik 
zwalczał kandydatury Starzyńskiego i Kozłowskiego, 
oraz zarzut utworzenia „b lo ku " konserwatystów  z 
ludowcam i. Dalej atakował ostro „C zas" i  bronił 
wszecbpolaków, poczem podniósł, źe „ n i e  w i e r z y ,  
a b y  w b r e w  w o l i  b l o k u  m ó g ł  D a s z y ń s k i  
b y ć  d w a  r a z y  w y b r a n y  p o s ł e m " .  W inę tych 
wyborów  przypisuje L e o w i  za to, że „n ie  chciał 
kandydować przeciw  Daszyńskiem u".

Obronę namiestnika
w zię li na siebie: konserwatysta S t a r o w i e j s k i ,  
ludowiec br. R e y  i  demokrata G c r  m a u któremu 
udał się jeden zwrot, m ianow icie że „dem okraci wy- 
rabiają sobie przekonania w  walce, bo me mają ko ­

rony ani koron".
Że p. G e r m a n  znajduje,

tak

me
że w ybory odbyły się 

zdziw i, bo ten poseł musi

w  M t i ' i s , ” ‘ i 6®0
bór w  Nowvm Sączu przyszedł do skutku.

Daiei nrzemawiali S t a  p i ń s k i  (przyznał, że przy  
wyborach do parlamentu w  r. 1911 było 

\  a  k o n s e r w a t y s t a m i  a l u-
m i e n i e  m g u t o w s k i  (zarzucił Stadnickie­
g o  w  ® am i), d a l e j fami l i j „ e -)„ hr. S k a r b e k  

u, że podn » wydał wojnę narodowej

wej“ ).

Ogromne ™ » lepX ¥ l « M s k l . g . ,

btorą podajemy «< «• teieSr ?m“  MSZeg° k0re8P<,“ ’  

denta: ,.^ ke nie kraju, lecz jednej kasty.

oeS— iS S ?  a
8za w alka idzie o to,

nie mogą. pomruk mas ludowych; n ie w i-
. G łus i jesteście na P 0d kata8trofą. A  Czem odpo- 
_icie że kraj st P Austrya ma bagnety dla re- 
®cie na gmew potomkowie powstańców,

2 masy p . l.k ie j  „

Chlebem i  wolnościąl?d wadziła Ga licyę do ru iny.

n_ 08POdarka w . tronów doprowadziliście do tego, 
°gam em  się ko jekceważą najprostsze nasze 
mają nas za mc, z® 10

" r - *  nhiu z sejmu? Z jedynego sejmu na zie- 
A  coście zr0 . °l ten sejm spoglądał Poznań, 

mmch po lsk ich? A  na ten  r s  * _____ ____

cała wa 
zmieścić się

spoglądało Królestwo, spoglądało 20 m ilionów  w ie l­
kiego narodu i  w idzie li, że w  tym sejmie, an i jedne­
go nie ma przedstaw iciela naszej dumy i naszej 
ch luby: p o l s k i e j  k l a s y  r o b o t n i c z e j .

U  obcych szukać musi robotn ik po lsk i spraw ied li­
wości, bo W iedeń dał mu równe prawa, których mu 
rodacy odmawiają.

Niczego nie nauczyliście się z h is to ry i; tak  samo 
małoduszni jesteście, ja k  ci, co w poprzek stawali 
sejmowi czteroletniemu, co opierali się konstytucy i 
trzeciego maja, co Polskę do upadku doprowadzili.

Nowoczesne prądy wolnościowe i  demokratyczne 
przeszły obok was bez śladu. Wasz „renesans" n i­
kogo nie z m y li; wasza „dem okracya" jest f a ł s z e m  
i b l a g ą :  Rejow ie są u  ludowców, Skarbkow ie u 
wszecbpolaków, a Henryk Badeni przemawia na w iecu 
ludowym do buntujących się n au czyc ie li!

Czas kroczy nap rzód !
Doczekacie się tego, wy, co ogniem igracie, źe 

p o l s k a  p a r t y a  r o b o t n i c z a  b ę d z i e  m i a ł a  
s w o i c h  K r a p o t k i n ó w !

Nie bójcie się Daszyńsk iego! M y  D a s z y ń s k i e ­
g o  p o t r z e b u j e m y  j a k  p o  w i e t r z ą  i  ś w i a t ł a !  

M y  się dusimy w  tym  sejmie ku ryj i przyw ile jów , 
którego dom nieu leczalnych zrobili.
Wołacie, źe rada narodowa nie została przez na­

m iestnika uszanowana. D la mnie rada narodowa, to 
ulica, ta w yk linana przez was u lica ; d la m nie rada 
narodowa —  to s z a r e  t ł u m y  l u d u  p o l s k i e g o !  
Jego majestat, jego wolę uszanować musicie, jeś li nie 
chcecie, by burza sądu ludowego zmiotła was z życia 
publicznego.

W  w ie lk iej chw ili h istorycznej, gdy wsłuchana w 
was Polska cała, decydować macie o przyszłości kraju.

Nie róbcie tanich bohaterów z Rusinów ! Zdobądź 
cie się w y na krok w ie lk i;  p r o m u l g u j c i e  l u d o ­
w i  p o l s k i e m u  r ó w n e  p r a w o  w y b o r c z e !

Mów ię to im ieniem  tych, c o  t u t a j  z a s t ę p s t w a  
n i e  m a j ą .  N i e  p r o w o k u j c i e  g n i e w u  l u d o ­
w e g o ,  bo pochodu dziejowego n ic nie powstrzyma! 

Mowa namiestnika.
Dr Bobrzyńsk i bron ił swej po lityk i, podnosząc re­

zultat wyborów , z którego wyszło „św ietne Ko lo" 
i  spokój w kraju. Zapewniał, że przy wyborach dbał
0 legalność, czego dowodem, że przeciw  żadnemu 
urzędn ikow i n ie toczy się dochodzenie. W końcu ośw iad­
czył, że poczuwa się do odpowiedzialności wobec sej­
mu, z czego w yn ika , że ma i pow inien m ieć w pływ  
polityczny.

Praca w parlamencie.
(Od naszego korespondenta).

Wiedeń, 16 styczn ia . 
Izba posłów  w p raw dz ie  ma w akacye  g łów n ie  z 

powodu obrad  se/m ow yrh , le cz  p o iło w ie  n as i n ie  
próżnują. Od tygodn ia  ju ż  p racu ją  liczne  kom isyę , 
a m iędzy  n iem i także  na jw ażn ie jsze : finansow a, 
u b e z p ie c z e n i społecznego i so cya lao  po lityczna . 
W  ko m isy i u b e z p i e c z e n i a  s p o ł e c z n e g o  
to czy  s ię  obecn ie  d y s k tu y a  ogó lna, w  k tóre j po 
s łow ie  nasi —  z  p o lsk ich  posłów  socya lno  dem o 
k ra tv c zn y  h  je s t tam  tow . H u d e c  —  w ykazu ją  
b ra k i p rzed łożen ia  rządow ego i  u s iłu ją  p rzekonać 
reprezen tan tó  w rządu  i  wię*sz< ść kom isy i, że —  
je że li zam ie rzone ubezp ieczen ie  społeczne ma p rz y ­
n ieść k o rzy ść  ludnośc i p racującej w  fab ryka ch , 
kopa ln iach , warsz atach  i n i  ro li, za rów no  sam o­
d z ie lnym , ja k  i  p ro le taryuszom , to  n a le ży  k o n i e ­
c z n i e  o d d z i e l i ć u b e z p i e c z e n i e  r o b o t n i ­
k ó w  o d  u b e z p i e c z e n i a  s a m o d z i e l n y c h
1 n a le ży  ubezp ieczonym  zapew n ić  s a m o r z ą d  i 
s tanow czy , decydu jący  w p ływ  na  za rząd  ty ch  in- 
s ty tucy j.

P o  zakończen iu  d y sku sy i genera lne j w yb rano  
na posiedzen iu  z  dn ia  16 s ty czn ia  1912, subkom i- 
tet z  19 cz łonków , k  ó ry  ma ro zpa trzyć  w szys tk  o 
w n io sk i pose lsk ie  n a tu ry  zasadn icze j i  p rzed łożyć 
pełnej k o m isy i sp raw ozdan ie  w  tym  k ie ru n ku , czy  
obecny  p ro jek t rządow y  s tanow ić  ma podstawę 
d y sku sy i szczegółow ej, c zy  też zażądać n a le ży  od 
m ądu opracow an ia  p ro jek tu  nowego na in n y ch  
zasadach zbudowanego.

W  podkom isy i d l a  s p r a w  r o b o t n i c z y c h  
w yb rane j z  łona ko tm sy i socya no -po lityczae j, k tó ra  
odby ła  posiedzen ie 16 s t y c n a  o 3 po po łudn iu  
rozdano na ra z ie  dop ie ro  re fe ra ty . R f e r a t  o sk ró  
cen iu  c z a s u  p r a c y  w  z a k ł a d a c h  z  n i e u ­
s t a j ą c y m  r u c h e m  ob ją ł p 0Se i tow . S e i t z ,  
re fe ra ty  o m i e s z k a n i a c h  f a b r y c z n y c h  i 
z n i e s i e n i u  k s i ą ż k i  r o b o t n i c z e j  tow. H a ­
n u s  c h , zaś re fe ra t o z a p o b i e g a n i u  z a t r u ­
c i u  o ł o w i e m  tow . R e g e r .

* *
Ubezpieczenie społeczne.

Wiedeń. K o m isya  ubezp ieczen ia  społecznego u- 
c h w a lia  w<zoraj jednom yś ln ie  w szys tk ie  zm ian y

i  pop raw k i w p rzed łożen iu  rządow em  pornczyć 
do zbadan ia  s u b k o m i t e t o w i  z  19 cz łonków , 
k tó ry  też te raz  w ybrano . Z b ie rze  s ię  on 24 b. m.

Listy lwowskie.
(Od naszego korespondenta).

LWÓW, 16 stycznia.
M iasto całe i  prasa są ciągle jeszcze pod wrażeniem 

imponującej manifestacyi niedzielnej nauczycielstwa 
ludowego. Manifestacya ta i  wspaniały jej przebieg 
są dziełem —  i to podnieść należy z całym naci­
skiem —  o r g a n i z a c y i  nauczycielstwa ludowego, 
organizacyi, opartej na zasadach n o w o c z e s n y c h ,  
na tych samych, na których s o c y a l n a  d e m o k r a ­
c y a  o d  l a t  s z e r e g u  b u d u j e  s w o j e  z a w o d o ­
w e  z w i ą z k i .

Czternaście tysięcy nauczycie li i  nauczycie lek w  Ga-
y i objętych jest siecią f i l i i  „Krajowego zw iązku 

nauczycielstwa ludowego w  G a licy i" , liczącego obe­
cnie przeszło 8 000 członków. Sto pięćdziesiąt orga­
n izacy i zw iązku, rozrzuconych po całym  kraju, speł­
nia uświadamiającą robotę wśród zastępów nauczy­
cielstwa ludowego.

Charakterystyczne, że m imo ujadań prasy wszech­
polskiej, mimo w szystk ich  in tryg  lizun iów  endeckich 
obojga p łci, do zw iązku  należą zarówno Polacy, jak 
i  Rusin i. N ie wszyscy wprawdzie Rusin i. Duch sepa­
ratystyczny, podsycany szow in istyczną orgią partyj 
nacyonalistycznych, ciągle jeszcze pokutuje wśród 
społeczeństwa ruskiego, a w ięc i  wśród nauczycie li 
Rusinów, którzy też za łoży li swoje osobne stowarzy­
szenie „ W z a j e m n ą  P o m i c z " .  Pocieszającym  ty lko  
objawem jest fakt, że stowarzyszenie to równoległe 
pracuje z „K rajow ym  zw iązk iem ". Zresztą coraz w ię ­
cej Rusinów przychodzi do ogólnego zw iązku.

Stosunkowo znikom a garstka nauczycielstwa lu ­
dowego grupuje się w  „ T o w a r z y s t w i e  p e d a g o -  
g i c z n e m ,  prowadzącem suchotniczy żywot, prote- 
gowanem jednak przez c. k. Radę szkolną, c. k. sta­
rostów i c. k. inspektorów  szkolnych.

Do zw iązku  należy także liczna rzesza nauczycie­
lek ludowych. Rzecz to niezupełnie prosta i  wcią­
gnięcie nauczycie lek w  kadry organizacyi sprawiało 
zw iązkow i początkowo niemałe trudności, bo kobiety 
będące przeważnie pod wpływem księży i  kateche­
tów i  należące do sodalicy i maryańskiej n ie chciały 
ręk i przykładać do „bezbożnego" dzieła.

Że dzisiaj setki kobiet należy do zw iązku , zawdzię- 
czyć należy —  właśnie blerykałom .

Oto sekretarz sodalicyi maryańskiej nauczyciel lu ­
dowy w  Bochni, k lerykał, P a ł k a ,  postaw ił żadanie, 
a b y  z o r g a n i z o w a n e  n a u c z y c i e l s t w o  w y ­
s t ę p o w a ł o  w  o b r o n i e  p r a w  l i  t y l k o  n a u ­
c z y c i e l i ,  a n ie  z a j m o w a ł o  s i ę  s p r a w a m i  
n a u c z y c i e l e k .  K iedy zw iązek tę śmieszną i bez­
czelną zarazem propozycyę k ie ryka łów  odrzucił, na­
stąpiła sławna „ s e c e s y a  b o c h e ń s k a " .  Dopiero 
ten ruch nauczycie li „samców" —  jak  odrazu w  do- 
c ipny sposób ochrzczono secesyonistów —  dopiero 
on otworzył oczy nauczycielkom , które masowo p rzy ­
stępować zaczęły do zw iązku.

Część nauczycie li radykaln ie i  wolnom yślnie uspo­
sobionych, wydaje od pewnego czasu „W o lną Szko ­
łę", która jest celem nagonki urzędowej ze strony 
Rady szkolnej. Oto p. D e m b o w s k i  wydał tajny 
okó ln ik  do starostów, aby ś ledzili za prenumeratora­
mi „W olnej Szko ły". Zupełnie, jak  w  R osy i! Rzeczą 
będzie posłów socyalistycznych upomnieć się w  par­
lamencie o prawa nauczycielsk ie i  kacyków  ga licy j­
sk ich nauczyć poszanowania ustaw zasadniczych.

D la uzupełnienia obrazu działalności Zw iązku  do­
dajmy, że prowadzi on cały szereg instytucyj ekono­
m icznych. Ma swój bank we Lw ow ie, wyrab ia ze­
szyty  szkolne i  konkuruje skutecznie z takim  poten­
tatem kap ita listycznym  jak  H en ryk  K  o 1 i s c h e r. 
Zw iązek buduje domy m ieszkalne dla nauczycie li, 
dostarcza członkom swoim  taniego węgla i zam ierza 
stworzyć centralę zakupu towarów.

Z w ie lk iem  zainteresowaniem i  żyw ą sympatyą to­
w arzyszy zorganizowany pro letaryat socya listyczny 
temu ruchow i nowoczesnemu, który ogarnął nauczy­
cielstwo ludowe w  Ga licy i. Razem z posłem tow. 
D a s z y ń s k i m  możemy pow tórzyć słowa jego w y­
powiedziane na w ie lk im  meetingu nauczycie lsk im  we 
Lw ow ie : „Błogosław im y waszej pracy, bo jesteśmy 
przekonani, że dz ięk i waszemu trudowi, waszemu 
poświęceniu n ie zaginie ju ż  więcej bez echa głos 
nasz wołający w  przyszłość..."

0 zmianę konstytucyi w Turcyi.
Spó r m ięd zy  w iększośc ią  m łodotu recką Izby  po ­

s łów  a opozycyą  o zm ianę a rty k u łu  35 k«»nstytn- 
c y i w  duchu  rozszerzt-n ia p raw  su łtana (chodzi o 
p raw o ro zw ią  an ia  Izb y  bez poprzedniego zgodzę-

A. H O L IK , z e g a r m is t r z
W KRAKOWIE, CUCĄ SŁAWKOWSKA Ł. 1 «

usku teczn ia  reperacye  z 1-rocznem  poręczen iem  i  po leca ob fity  m agazyn  p raw dz iw ych  

zegarków  genew sk ich , zegarów  w ahad łow ych , budzików , oraz ko lekcye  zegarów  
starośw ieck ich . —  P rzy jm u je  do zm ian y  stare zegark i i  zegary. B i iu te ry e  i  łań cuszk i 

ze z ło ta  i sreb ra  m a na sk ładzie . —  Ceny p r z y s t ę p n e  znacznie znl£one«
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n ia  s ię  senatu), n ie  za ko ń czy ! się, m im o ź« w  so­
botę Izba w n io sek  o  zm ianę  od rzu c iła . P o  tem  
g ło sow an iu  p rzyw ód cy  m łodo tu reccy , k tó rz y  d 'a  
z łam an ia  opo zy cy i p rą  do ro zw ią zan ia  Izby , u da li 
s ię  do su łtana  i  n am aw ia li go do w ykon an ia  z a ­
m a c h u  b t a n  u  tj. do ro zw ią zan ia  Izby  bez zgody 
senatu, a le  su łtan  odm ów ił i  odesła ł tę  sp raw ę  do 
senatu.

J a k  w czora j te leg ram y  don ios ły , senat w yb ra ł 
d la  ob rad  nad  tą  sp raw ą  osobną kom isyę , w  k tó ­
re j m ło do tu rcy  m ają w iększość i  w obec tego spo­
dz iew a ją  się, że w net os iągną ro zw ią zan ie  Izby. 
W  K on s tan tyn o p o lu  ob iega pog łoska, i e  b y ły  w. 
w e zy r H  i 1 m  i  pasza m a ob jąć tekę sp raw  w ew nę­
trzn y ch  ; d ruga  pog łoska pow iada, że dek re t w 
sp raw ie  ro zw ią zan ia  Izb y  je s t ju ż  podp isany, a 
tym czasem  z  ca łego państw a p dnoszą  s ię  g ło sy  
p rze c iw  tem u za rządzen iu , g łosy  po łączone z  g ro ­
źbam i. O to kan ce la  y a  g rb i e tow a su łtana , jako- 
t e i  w ie lk i w e zy r o trzym a li depeszę od * 59 nota 
b ló w  z  P r is z t in y  z  g r o ź b ą  p o w s t a n i a  w raz ie  
ro zw ią zan ia  Izby . D a le j donoszą z  S a lo n ik i, że 
trze j pos łow ie  w y b ra n i p rzez A  b  ń czykó w  w ys to ­
sow a li do n ich  odezw ę upom ina jącą , b y  n ie  u le ­
g a li obcym  w p ływ om  i  n ie  ob s taw a li p rzy  zm ia ­
n ie  art. 35 k o n s ty tu cy i, g d y ż  inacze j i c h  p o s ł o ­
w i e  z ł o ż ą  m a n d a t y ,  g d y ż  Zm iana ta  n ie  le ży  
w  in te re s ie  A lb a n ii.  D w a j na jba rd z ie j pow ażan i 
sze ikow ie  a lb ań scy  i cztere j bejow ie ja k o  p rzed ­
s taw ic ie le  A lb a ń c zy k ó w  w ys to sow a li do su łtan a  
następu jący  te le g ram :

„O d  la t  3 lu d z ie  n ieodpow ied z ia ln i za  sw e  c z y ­
n y  trzym a ją  s te r rządów , państw o  w trącone  zo ­
s ta ło  w  przepaść. Pon iew aż nas i p rzed staw ic ie le  
cbcą poc iągnąć do  odpow iedz ia lno śc i rząd  i  tych , 
k tó rz y  z a w in ili,  i  p on iew aż chcą  w iedz ieć, co rząd  
zam ie rza  u c z yn ić  w  sp raw ie  T r ip o lis u , dom agają 
s ię  w  in te re s ie  państw a, b y  m onarcha  z re zyg n o ­
w a ł ze zm ia n y  art. 35 “ .

(Telegramy).
Rozwiązania parlamentu.

Konstantynopol. K o m isya  senatu  o św iad czy ła  s ię  
z a  ro zw iązan iem  Izby.

P rz yw ó d cy  lib e ra ln ego  s tronn ic tw a  ugodow ego 
z  H a k k i paszą na cze le  p rz y ję c i b y li onegdaj p rzez 
sn łtaoa  na  audyency i.

H a k k i pasza o św iad czy ł m ięd zy  in n e m i:  Z  ubo ­
lew an iem  stw ie rd zam y  że fo rm a, ja k ą  W C M o ść  
w y b ra ł co do ro zw ią zan ia  Izby . je s t pośredn io  ab 
so lu ty s ty czn a  M am y  pełne zau fao ie  do W C M o śc i, 
.jednakże odm aw iam y stanow czo  oddan ia  s ię  »zą- 
d o w 1, któ»y chce n adu żyć  w ład zy  i  p ro s im y  W C . 
M ość  o w ska zan ie  nam  u staw y , w ed ług  k tó re j ta­
k ie  postępow an ie b y ło b y  dozw o lone. U bo lew am y 
g łęboko , że  W C M o ść  w p row adzony  zost i ł  w  ta k ie  
po łożen ie . M o d lim y  s ię  o  zd row ie  i  ż y c ie  W C M o ­
śc i, a le  o św iadczam y im ien iem  105 .posłów , że u- 
cz> nim y w szystko , a b y  p rze szko d z ić  n a ru szen iu  
k o n s ty iu cy i.

Su łtan  da ł odpow iedź w ym ija jącą .

Obrady senatu.
Konstantynopol, J a k  s łychać, w  k o m isy i senatu 

ty lk o  b y ły  w ie lk i w e zy r H ilm i pasza i  b y ły  m in i­
s te r w o jn y  S a 'ih  pasza o św iad czy li s ię  z a  pop rze ­
d n im  zbadan iem  kw e s ty i s p o rn e j; n ie  je s t je  
dnakże  w iadom em , c zv  zaw aha ją  s ię  podp isać 

' sp raw ozdan ie  kom  sy i. P os ied zen ie  senatu, na któ- 
rem  p rzy jd z ie  pod ob rad y  sp raw ozdan ie , zosta ło  
na d z iś  odroczone. W o bec  napo rn  k o m isy i w. we­
z y r  i  w szy scy  m in is tro w ie  k on trsyg n ow a łi re s k ryp t 
su łtana. O d czy tan ie  d ek re tu  w  sp raw ie  ro zw ią za ­
n ia  Izb y  oczek iw ane  je s t  na ju tro .

Deklaracya gabinetu Poincarć’go.
Paryż. Ośw iadczenie rządu, złożone wczoraj p rzy  

przedstaw ieniu się nowego gabinetu obu Izbom, w y ­
w odzi:

Jest obow iązkiem  rządu złączyć w szystk ie  frakcye 
party i republikańskie j w  narodową jedność, aby za­
pewnić ja k  najszybciej ostateczną ra ty fikacyę tra­
ktatu marokkańskiego. T raktat ten, k tó ry  n iew ątp li­
w ie wkrótce będzie uzupełn iony lojalnem  porozum ie­
niem z H iszpanią, pozwala nam zorganizować w  Ma- 
rokku  protektorat, będący naturaloem  zakończeniem 
naszej po lityk i w  A fryce  zacbiodniej. Pozwala on nam 
też utrzym ać z Niemcami stosunki uprzejmości w  du­
chu szczerze pokojowym, ja k  tego wymaga wzajemny 
szacunek interesów i  godności. Jak  dotychczas, zde­
cydow ani jesteśmy pozostać w iernym i naszym  soju­
szom i  przyjaźn iom . Rząd jest zdecydowany u trzy ­
mać powagę swoją, strzedz pokoju publicznego i  ob­
jąć pod kontro lą parlamentu k ierownictwo socyalnego 
rozwoju i  wychowania.

Rząd będzie się starał przeprowadzić pragmatykę 
służbową i ustawę o reform ie wyborczej, będzie bro­

n ił szkó ł św ieckich przeciw  wszelk im  atakom, zajm ie 
się też sprawą reform y podatków.

Chociaż kraj nasz jest w  zasadzie pokojowym , prze­
cież n ie jest on panem w szelk ich  ewentualności i  chce 
pozostać na wysokości swych obow iązków . A rm ia 
i  m arynarka zawsze będą przedm iotem najwyższej 
op ieki rządu, k tó ry  w idzi w  nich podporę repub lik i 
i  ojczyzny.

Uchwalenie zaufania.
Paryż. (Ag. Havasa). Izba posłów po krótk ie j dys- 

kusy i, w  której przem aw ia li Poincaró i  m in ister ro­
bót publicznych Bourgeois, przyję ła 440 głosam i 
przeciw  6 akceptowany przez rząd porządek dzienny, 
któ ry  opiewa: „Izba pochwala ośw iadczenie rządu, 
wyraża mu zaufanie, iż  na zewnątrz strzedz będzie 
interesów i  praw  Francy i, że zjednoczy stronnictwo 
republikańskie i  przeprowadzi reform y podatkowe, 
społeczne i  sekularyzacyjne*. Na tem posiedzenie 
zamknięto.

W  senacie odczytał ośw iadczenie rządu Briand.

Zniknięcie radykalizmu.
Paryż. Senator Pe lletan ogłasza w  „Matin ie* arty ­

ku ł o party i radykalno-socyalistycznej, która, jego 
zdaniem, z powodu objęcia rządów  przez Poincarego 
na leży ju ż  do przeszłości. Najważniejsze żądania tej 
party i: progresywny podatek dochodowy i obrona 
szkół św ieckich w  nowym  gabinecie n ie znajdą zde­
cydowanych obrońców. Zn ikn ięc ie  radyka lizm u pozo­
staw ia n iebezpieczną lu kę  i należy zapytać, co sta­
n ie się z republiką, jeże li masy cierpiące będą mu­
sia ły szukać pomocy ty lko  w  party i zjednoczonych 
socyalistów.

K R O N I K A ,
Kraków , 17 styczn ia .

Nowiny Icrafg@wsfc8e.
Obchód KołłątaJowskE. Kom itet akadem icki obchodu 

Kołłątaja ogłasza następującą odezwę:
Ko ledzy i  Ko leżank i! W  lu tym  przypada setna ro­

cznica śm ierci Hugona Kołłątaja. W iec ogólno akade­
m ick i w ypow iedzia ł się za urządzeniem  obchodu, k tó­
ryby  godnie uczc ił tę postać, w idzącą w  postępie spo­
łecznym  i  po litycznym  rękojm ię odrodzenia R zeczy­
pospolitej. A b y  jednak odpowiednio obchód urządzić, 
aby podkreślić w  pam ięci narodu tego człow ieka, któ­
rego poglądy są i  dzisiaj żywotne, m łodzież musi na­
dać obchodowi u roczysty charakter tem bardziej, skoro 
własne społeczeństwo opieszałe czyn i k ro k i celem 
uczczenia Kołłątaja.

A b y  w ięc obchód wypadł ja k  najgodniej i  najpo­
ważniej, m łodzież pow inna pospieszyć z pomocą ma- 
teryalną i  w  tym  celu kom itet m łodzieży akademi­
ckiej, w ybrany na w iecu ogóino-akadem ickim  dnia 24 
listopada z. r., w zyw a was Ko ledzy  i  Ko leżank i do 
opodatkowania się od 40 h w zw yż na pokrycie ko ­
sztów mającego się u rządzić obchodu.

P ien iądze składać należy na ręce kolegów, zaopa­
t r z o n y c h  w  b lo k i z pieczęcią kom itetu z napisem: 
Akadem ick i kom itet obchodu Kołłątaja, lub  nadsyłać 
na ręce przewodniczącego kom itetu kol. Tadeusza 
Kupczyńskiego, ul. Jabłonowskich 18, stow. „Znicz*.

Dodatek drcżyżniany dla urzędników państwowych 
a niedbalstwo kilku asygnujących władz. Jak  w iado­
mo, rząd przyznał urzędnikom  państwowym od VIII. 
do XI. rangi, oraz służbie państwowej jednorazowy 
dodatek drożyźn iany, k tó ry  po m yśli rozporządzenia 
m inisterstwa z 29 grudnia 1911, polecono podwła­
dnym  władzom  w ypłacić w  pierwszej połowie sty­
czn ia b. r. M in isterstwo spraw iedliwości, reskryptem 
z 2 styczn ia b. r., k tó ry  nadszedł dnia 4 b. m., we­
zwało również i  prezydyum  sądu krajowego wyższe 
go w  Krakow ie, aby wypłatę powyższego dodatku 
b e z w ł o c z n i e  zarządziło, oznaczając przytem  spra­
wę jako „p ilną*. N iestety jednak, połowa styczn ia 
minęła, a urzędnictwo sądowe zachodniej G a licy i do­
datku tego n ie otrzymało i —  jak  nas in form ują —  
jeszcze długo będzie czekało na wypłatę tej, tak mar­
nej zapomogi. Podczas gdy funkcyonaryusze innych 
w ładz jeszcze 8 b. m. dodatek pow yższy otrzym ali, 
a nawet w iedeńskie w ładze centralne wypłatę doda­
tku  ju ż  uskuteczn iły, krakow skie prezydyum  sądu 
wyższego n ie  uważa za stosowne przedsięwziąć co­
ko lw iek, coby do szybszego zrea lizowania tego mar­
nego „wsparcia* zm ierzało. M iędzy funkcyonaryusza- 
m i sądowym i panuje z tego powodu ogromne rozgo­
ryczen ie  i  nasuwa się przypuszczenie, że odnośni 
szefow ie dlatego sprawy tej n ie pilnują, ponieważ, 
będąc w yższym i urzędn ikam i, korzyśc i z niej żadnej 
nie osiągną. To przypuszczen ie może stać się powo­
dem braku zaufania d la w ładzy przełożonej i dlatego 
w  interesie jej leżeć pow inno sprawy nie bagatelizo­

wać i  uczyn ić zadość poleceniu m inisterstwa spraw ie­
dliwości.

Żyw im y nadzieję, źe te uwagi odniosą pożądany 
skutek i  że sprawa nie będzie musiała oprzeć się
0 Wiedeń.

Mróz od 8 dn i n ie ustaje. W czoraj p rzy  16 sto­
pniach zim na było k ilka  wypadków  odmrożenia uszu
1 palców tak, źe musiano w zyw ać pomocy pogotowia 
ratunkowego.

Dziś o godz. 8 rano termometr wskazywał 19 sto­
pni mrozu.

Sprzedaż miejskich ziemniaków hurtowna i  cząstko­
wa odbywać się będzie począwszy od 18 b. m. o 
godz. 8 — 12 w  południe p rzy  pl. W. Św iętych L . 1 
po cenie 10 h za klg. a 8 K  za 100 kig. z dostawą 
do domu. N iżej 3 klg. n ie będzie się sprzedawać. 
Ceny targowe ziem niaków  wynoszą 14 h za klg.

Urządzenie chodników. Kom isya drogowo-kanałowa 
uchwaliła taryfę cen jednostkowych dla w ym iaru na­
leży tości za urządzenie chodników  oraz plan tym ­
czasowego skanalizowania ul. św. Łazarza od u licy  
Grzegórzeckiej do ul. Kopernika, tudzież projekt od­
wodnienia u lic  na B lichu.

Ogrzewalnie publiczne. Każdej zim y urządza magi­
strat k ilk a  ogrzewaln i w  k ilk u  punktach miasta. Obe­
cnie, m imo 16-stopniowych mrozów, takich ogrzewalni 
dotychczas n ie urządzono. Spodziewamy się, że ma­
gistrat przecież jeszcze urządzi te ogrzewalnie. Lepiej 
późno —  n iż  nigdy.

Szopka krakowska „Ziei&ftego Balonika*, uwzglę­
dniając liczne zgłoszenia tych, którzy n ie mogli o trzy­
mać biletu na pięć p ierwszych przedstawień, urządza 
dwa dodatkowe w  niedzie lę 21 b. in. i  we czwartek 
25 b. m. w  t^aie] gali Starego Teatru. W  przedsta­
w ieniach tych  weźm ie udział św ietny wykonawca 
S zpak i eeszłorocznej, p. Teofil Trz., k tóry odtworzy 

t tekst w szystk ich  ró l. B ile ty  i  zaproszenia w  firm ie
i) A . Biasona w gmachu Starego Teatru.

Koncert Raula Pugno. W stosunku do częstych pro- 
dukcyj skrzypcowych, koncerty najwybitn ie jszych 
pianistów zagranicznych stały się w Krakow ie w osta­
tn ich łatach rzadkością. Toteż uspraw iedliw ione za­
interesowanie tow arzyszy zapowiedzianemu na czw ar­
tek występow i R a u l a  P u  g n o ,  znakomitego i w  ca­
łym  świecSe znanego p ian isty francuskiego, k tó ry  do 
nas przybywa po raz p ierwszy. Na program koncertu 
wybrał św ietny artysta następujące dzieła: Bacha: 
Preludyum i  Fugę F  moll, Haend la: Gawot G  dur, 
Scarlattiego: Pióce A  dur, Beethovena: Sonatę op. 27, 
Schumanna: B’asehingsschwank, L iszta : Rapsod>ę XI. 
i Chopina: Balladę G-mol, Nokturn F is  dur, Impromptu 
pośmiertne i Polonez Es-dur. Tu trzeba nadmienić, 
że w  fe8tivalach Chopinowskich, urządzonych w  roku 
zeszłym w  Paryżu, także w tych, które zainicyono- 
wała ko lon ia polska, n ie brakowało n igdy nazw iska 
Pugna, k tó ry  ma opinię n ie ty lko  enłuzyastyczoego 
w ie lb ic ie la, ale też powołanego odtwórcy naszego 
mistrza.

Odczyty. W  sali Akadem ii sztuk p ięknych w sobo­
tę 20 b. m. o godzinie 7Va i  w  n iedzie lę 21 b. m. 
o godzinie 5 popołudniu wygłosi Adam Dobrodzicki 
odczyty na temat: „O  problemie ostatniego pokolenia 
w sztuce*. C zysty  dochód —  na cele Tow. Bratniej 
Pomocy U. Akad. Sztuk P ięknych. B liższe szczegóły 
na afiszach.

W szkole robót ręcznych. Z zadowoleniem stw ier­
dzić możemy, że nauczycie lka p. K . w  szkole robót 
ręcznych p rzy ul. Kolejowej odebrała uczebicy „Na­
przód* nie dlatego, że to był „Naprzód*, jak  nam 
pierwotnie doniesiono, lecz dlatego, że robót ręcznych 
nie wolno zaw ijać w  gazetę, gdyż brudzą się od 
druku.

Z zakładu czyszczenia miasta in form ują nas, że 
w  tym  roku funkcyonaryusze n ie otrzym ali, ja k  co­
rocznie, noworocznego, ani dotąd n ie wypłacono im 
zwykłego dodatku drożyźnianego. Gdy o to interpe­
lowano p. w iceprezydenta Szarskiago, ośw iadczy ł: „kto 
przyrzekł, niech da ze swego*.

Możeby magistrat przypomniał sobie tę sprawę i  dał 
czekającym na zapomogę ludziom , co im  się należy. 
Przecież magistrat ani p. Szarsb i także n ie dadzą ze 
swego.

W „Spójni" (W iślna 8, II. p.) odbędzie się w  czw ar­
tek 18 b. m. o godzinie 7 w i e c z ó r  s p r a w o ­
z d a w c z y  z porządkiem  d z iennym : „Sprawozdanie 
z XI. Zjazdu Zw iązku  Stow. Polskie j M łodz. Post.*. 
Po sprawozdaniu dyskusya.

Znaczny pożar wybuchł wczorajszej nocy w  Czarnej 
W si p rzy  ul. Czarnow iejskiej, gdzie zaraz za rogatką 
zajęła się szopa drewniana, a ogień zagrażał sąsiednim 
budynkom. Ogień ugasiła straż pożarna w  sile dwóch 
plutonów.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Szew ­
ska 16, I. p.);

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i  od 5 — 9 
w  dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i  od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5 — 7 w  dni powszednie.

Ceny o g l t n e i  od miejsca wiersza petitem za pierwszy 3 
raz 30 hal., za każdy następny po IB hal. Układ tabela-1 
ryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 hal., 1 

następny po 1& hal. i
W  S r ł t a y c k  • g ło s z e n ia c h  każde słowo 6 h., tytuł 30 h.

DZIAŁ INSERATOWY „NAPRZODU"
SS K R A K Ó W ,  U L .  M A R K A  L .  21. !S
TELEFON NR. 1354. -  KONTO CZEKOWE NR. 910.

3 Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — *

I  G łosy  p u b liczn e  po kor. 2 ~  od wiersza. — Z a łą c zn ik i I 
(prospekty i t  d.) przyjmuje oię za cenę 2 kor. za 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, zaś po 1 kor. dla miej- j 

«  scowych prenumeratorów.
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W  sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16): 
We środę o godz. 7 wieczorem w ykład  prof. M. 

Boguckiego: „L iteratura grecka*.
W e czwartek o godz. 7 wieczorem w ykład dra B. 

Rydzewskiego: „Geologia* (ilustrowany obrazam i
świetlnym i).

Uniwersytet ludowy urządza następujące w yk łady: 
W  Stowarzyszeniu ko le jarzy (Zacisze 12) we czwar­

tek o godz. 7 '/a w ieczorem: prof. dr Józef G rzybow ­
ski : bz  nad brzegów morza Kaspijskiego* (z obra­
zam i św ietlnym i).

W  Stowarzyszeniu handlowców (Grodzka 69) w  p ią­
tek o godz. 8 w ieczorem: dr B. Drobner: „Z  h istory i 
ziem i*.

W  Stowarzyszeniu handlowców w sobotę o godz. 
3 po południu: dr Bańkowski: „O  gruźlicy*.

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
We środę: od godz. 5 — 7 Z. Heryng: „Istota zja­

w isk społecznych*.
W e czwartek: od godz. 5 — 6 W . Feldman: „Idee 

społeczne w  literaturze polskiej X IX . w .“ ; 6 — 7 I. W. 
Dawid: „Psychologia społeczna*.

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: .Papa*.
Środa: „Noblesse oblige*.
Czwartek: „Papa*.

Sobota’: “W ieku j się Amelią*, komedya w 3 aktach J.
Feydeau. , , . . . .

Niedziela po południu: „Betleem polskie* (ceny znizone
do połowy).

Niedziela wieczór: „Noc listopadowa .
Poniedziałek : „Intryga i miłość* (popularne).

Nowgm  lwowskie,
0 zastrzeleniu agenta policyi donoszą pisma lw ow ­

skie następujące szczegó ły: Po licya oddawńa poszu­
kiwała znanego w łamywacza W ładysława Białonia, 
zwanego też Berezą albo Doleżakiem, podejrzanego
0 udzia ł w  mordzie przy  u lic y  Długosza. W  ponie­
działek policya dowiedziała się, że Białoń ukryw a się 
w  domu Szopskiego na „Brandstadlerówce* na Gró- 
deckiem. W yprawa, złożona z kom isarza Pisarskiego
1 agentów Kuranta, Seinfelda i  Jankiew icza, udała się 
tam. Dom Szopskiego stoi odosobniony; za domem 
znajduje się ogród, k tó ry  następnie przechodzi w  las. 
Dom otoczony jest wysokiem i sztachetami. W  jednem 
z okien w idać było słabe światełko. Agent Kurant 
przelazł przez ogrodzenie, podszedł ostrożnie do okna, 
następnie oznajm ił, że w  izb ie  znajduje się Białoń.
Z pewnem wahaniem zaczęła policya ostrożnie zb li­
żać się do domku. Św iatło w  oknie tymczasem zga­
sło. Po licya rozstaw iła się w ten sposób, ażeby w  ra­
zie usiłowanej ucieczki B iałonia, dostać go w  swoje 
ręce. Stanow isko pod oknem zajął kom isarz P isa rsk i 
z rewolwerem gotowym do strzału, zaś agent Kurant 
rzuc ił się do drzw i. Pozostali sz li w  obwodzie.

W iedząc, źe B iałon ia trudno będzie w  domu do­
stać w  ręce bez rozlew u krw i, postanow ił go Kurant 
wywabić podstępem na podwórze. Dobywając się do 
^rzw!, zaczął wołać, by  otworzono, bo się pali. W y-

m f f le ” ie B ia ło0 ’ ty lko  gospodarz domu Szopski. 
UDezwładniono go, zanim  m iał czas wydać okrzyk, 
w tedy Kurant wpadł do wnętrza izby . Zauważyw ­
szy ciemną sylwetę bandyty koło łóżka, rzu c ił się 
“ ań Kurant, chcąc mu ubezw ladnić ręce. Białoń, męż­
czyzna bardzo s ilny, odtrącił na odległość ręk i od 
siebie Kuranta, i oparty o przyczółek łóżka, podany 
y  tył, dobył rewolweru. Ciemną izbę rozśw ietlił b łysk 
> Kurant, n ie wydawszy jęku, zw a lił się ciężko na 
Podłogę. Czując obecność innych, n ie mogąc zaś z 
powodu ciemności m ierzyć, strzelał bandyta prosto 
przed siebie, czyniąc ręką ruch wahadłowy, aby ob­
jąć strzałam i caią przestrzeń izby. W ystąp ił drugi 
agent Seinfeld, wpadł na B iałon ia i  chwycił go jedną 
ręką za gardło, w  drugiej trzymająe rewolwer goto­
wy do strzału. Bandyta, mając przeciwn ika tuż przed 
sobą, p rzy łoży ł Seinfeldow i rewolwer do piersi i po­
ciągnął za kurek. Św ietny, repetyerowy pistolet 
„Bayarda* zawiódł. Rozległ się trzask mechanizmu 
sprężynowego, strzał jednak nie padł. Jak  się później 
okazało, łuska poprzednio wystrzelonego naboju za­
skoczyła w  ten sposób, że dalsze ładunki n ie mogły 
się dostać do lu fk i. To ocaliło ty c ie  Seinfeldow i, zgu­
biło zaś Białonia.

Rozpoczęło się teraz szamotanie krótk ie, zawzięte, 
w  którem Białoń musiał uledz. Ubezwładniono go, 
przyczem zauważono, że jest on ranny w  brzuch. 
K to strze lił do niego, Kurant czy Seinfeld, tego nie 
nmie Seinfeld powiedzieć. Po uporaniu się z B iało­
niem rzucono się na ratunek Kurantow i. Ten zaczął 
ju ż  stygnąć. Zw łok i pozostawiono na miejscu do przy­
bycia kom isy i sądowo-lekarskiej. W ezwane pogotowie 
odwiozło B iałon ia do szpitala więziennego. Rana jego

Z krain.
Zastrzelenie profesora w klasie. W  gim nazymn w

Suczawie podczas lekcy i matematyki w  klasie VI 
uczeń Greczuk strze lił wczoraj z rewolweru cztery 
razy do profesora matematyki Jerzego Makrowskiego 
i  zab ił go na miejscu. Następnie Greczuk skierował 
broń przeciwko sobie, p rzy łoży ł rewolwer do skron i 
i  pow iedziawszy: „Oto następstwo i  zemsta za ty ra ­
n ię !"  —  strze lił do siebie dwa razy i zabił się. K o ­
ledzy Greczuka, przerażeni zajściem, rzu c ili się do 
ucieczki. W  całym zakładzie wybuchła panika. Gimna- 
zyurn zostało zamknięte.

Ze świata.
Samobójstwo w muzeum Akademii sztuk pięknych 

W Wiedniu. W  Akadem ii sztuk p ięknych w ydarzył 
się wczoraj sensacyjny wypadek. Do muzeum A ka ­
demii, w  którem znajdują się odlewy gipsowe, od 
dłuższego czasu przychodził regularnie starszy czło­
w iek, którego cała służba znała jako architekta, na­
zw iskiem  Gottwalda. Gottwald by ł tak regularnym  
gościem, że praw ie codziennie stale się pojawiał. Toż 
samo było onegdaj. N ik t n ie zwracał na niego uwagi 
i  wieczorem salę zamknięto. Wczoraj za k ilk u  figu­
ram i znaleziono Gottwalda z przestrzeloną skronią 
nieżywego. Samobójstwo to zrobiło w ie lk ie  wrażenie. 
N ik t n ie może sobie wytłómaczyć, dlaczego architekt 
w ybra ł w łaśnie to miejsce po temu.

Wielki pożar w Neapolu.' w  pałacu San Giacomo, 
w  którym  m ieszczą się biura władz skarbowych, w y­
buchł w nocy pożar, k tó ry  przybrał w iększe rozm ia­
ry  i zagroził budynkom  urzędowym, oraz banku nea- 
politańskiego, znajdującym  się w pobliżu. Po k ilku  
godzinach o godz 2 '/a rano ogień zlokalizowano. —  
Ty lko  część b iu r władz skarbowych została zniszczo­
na. Czterech strażaków, k tó rzy  podczas akcy i ratun­
kowej omal n ie udusili się, odstawiono do szpitali.

Zamach samobójczy szpiega. Z Glatzu (na Ś ląsku 
pruskim) donoszą: Kap itan angielski Frencz, który 
uw ięziony jest w  tutejszej tw ierdzy z powodu szpie­
gostwa, usiłował popełnić samobójstwo, uratowano go 
jednak.

Pożar W hotelu. Z Bostonu donoszą: W  jednym z 
najw iększych hoteli wybuchł w  sali jadalnej pożar 
i ogarnął cały budynek. W ie lu  gości uciekło w  ne­
gliżu, wszyscy jednak zostali uratowani.

Pożar kościoła. Z Bukaresztu donoszą: W  tutej­
szym  kościele protestanckim wybuchł wczoraj ogień, 
k tó ry  wnet stłumiono. P stwą płom ieni padła galerya 
z drzewa i  k ilka  drogocennych haftów roboty rę­
cznej królowej. Zresztą cały budynek i drogocenne 
organy ocalały.

Pożar miasta W Japonii. W  Osaka w ie lk i pożar 
zn iszczył 5268 domów. 30.000 ludzi jest bez dachu.

B. GA8RYELSKA. Kraków, kupu je , sprzedaje i aaj 
muj g —  fo rtep iany , p ian ina , harm on ie  i pianole — 
krajow e i  zagran iczne, nowe i przegrane —  za 
gotów kę i  na sp ła ty  —  bez za lic zk i.

T E L E G R A M Y
z dnia 17 styczn ia .

0 stosunki austryacko-włoskie.
Rzym. „Tribuna* i „Popolo Romano* zaprzeczają 

pogłoskom o wzmocnieniu arm ii w łoskiej na granicy 
austryackiej, i  nazywają je wprost niezrozum iałym  
wymysłem. „Tribuna* występuje przeciw  wszystkim , 
k tó rzy  chcą zamącić stosunki W łoch do Austro-Wę- 
gier.

Protest przeciw rozbiorowi Persyi.
Londyn. Kom itet perski u rządził onegdaj zgroma­

dzenie demonstracyjne, na którem przemawiało w ie lu 
polityków . Uchwalono rezo lucyę wzywającą Anglię, 
by dotrzymała swych przyrzeczeń co do utrzymania 
integralności i n iezaw isłości Persyi.

Lokaut tkacki w Anglii.
Manchostor. Konferencya robotników  i  pracodaw­

ców, która stara się załagodzić lokaut w  przemyśle 
bawełnianym, postanowiła przedłożyć zw iązkow i ro­
botniczemu propozycye p o j e d n a w c z e  z tem, że 
kwestye n ie dotyczące przynależności do zw iązku ro­
botn ików  o d r o c z o n e  zostaną na g miesięcy, kon­
ferencya odroczyła się do 19 b. m.

Rzeczpospolita w Chinach.
Rezygnacya dynasty!.

Petersburg. 18 ch iń sk ich  p n -w in cy j o św iadczy ło  
się za repub liką , ty lk o  4 w y trw a ło ” p rz y  cesarzu. 
R ząd  ju ż  sam  jednak  godzi s ię  na  rezygnacyę.

Zamach na Juanszikaja.
Pekin. B iu ro  R eutera  d no-d: G d y  Ju an sz ik a j 

w raca ł w czora j rano  z pa łacu  cesarsk iego, rzucono

na  n iego b o m b ę .  Ju an sz ik a j n ie  zosta ł ranny; 
zg inę ło  2 u rzędn ików  p o lic y i j 2 żo łn ie rzy , a dw a j 
u rzędn  cy  p o licy i odn ieś li rany .

T rze ch  spraw ców  zam achu  u jęto. A re sztow ano  
nadto jeszcze 3 rew o lu cyon is tów  pode jrzanych  o 
ten  zam ach. Od bom by zg in ą ł ty ik o  1 p o licyan t 
i  1 żo łn ie rz ; 12 żo łn ie rzy  i 3 c y w iln y c h  odn iosło 
rany .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach można umie­

szczać tylko za opłatą 40 halerzy od jeduorazowego ogło­
szenia Zapowiedzi balów, «abaw i przedstawień kosztują 
*  k o r o n ę  za jednorazowe ogłoszenie.

Konferencya wszystkich zarządów krakowskich 
grup zawodowych odbędzie się we środę 17 b. m. o 
godz. 7 wieczorem w Zw iązku  stow. rob. (F ilipa 2).

41 Wieczór dyskusyjny na temat: „W spółczesne prą­
dy w  socyalizm ie* odbędzie się w  c z w a r t e k  18 
b. m. o godzinie 7 w ieczór w  sali Zw iązku  (F ilipa 2,
II. p.). Referent tow. H a e c k e r .

Kom isya oświatowa w zyw a towarzyszy, aby w zię li 
lic zn y  udział w  tem zebraniu.

* Szkoła partyjna rozpoczęła swe prace w  półroczu 
poświątecznym w  poniedziałek 15 b. m. Tow. dr
H. L  a n d a u wykłada ekonomię.

W  dalszym  ciągu zap isy się przyjmują. W ykłady 
odbywają się w  poniedziałki, środy i  p ią tk i o godzi­
n ie 7 w ieczór w Kasie chorych (Dunajewskiego 5).

* Zgromadzenie krakowskich robotników młodocia­
nych odbędzie się w  n iedzie lę dnia 21 b. m. o go­
dzin ie 4 popołudniu w  sali Zw iązku  p rzy  ul. F ilip a  2,
I. piętro.

9 W Stow. „Postęp" w Krakowie (Krakowska 25) 
urządza Uniwersytet ludow y i  Kom isya oświatowa 
w sobotę 20 b. m. o godz. 3 po południu wykład 
p. Henryka Kołodziejskiego: „O  elektryczności*.

* Bal stolarzy krakowskich odbędzie się w  sobotę 
20 styczn ia w  górnej i dolnej sali „Sokoła*. Muzyka 
wojskowa 93 p. p. Tańce prowadzić będzie znany 
wodzirej p. Pion. Zabawa urozmaicona kotylionem i 
rozmaitem i niespodziankam i. Kw ia ty  we własnym za­
rządzie. Zabawa ta doroczna cieszy się ogromnem 
powodzeniem, a zapewne i  tego roku  zgromadzi bar­
dzo liczn ie  towarzyszów  z rodzinam i.

* Zabawa karnawałowa metalowców krakowskich 
odbędzie się 27 b. m. w  sali k lubu pocztowego sta­
raniem grupy krakowskiej.

* „Lutnia robotnicza* odbywa próby w  poniedziałki 
i  p ią tk i o godz. 8 w ieczór w  loka lu  Zw iązku  stow. 
rob. (ul. F ilip a  1. 2, II p.). Uprasza się zapisanych 
członków o punktualne uczęszczanie. Ze względu, iż 
w  połowie stycznia rozpocznie się nauka nut, wzywa 
się w szystk ich towarzyszów, którym  za leży na roz­
woju chóru, aby do niego przystąpiU. Zapisy nowyeb 
członków przyjmuje się na każdej próbie.

* Komplety w Zw iązku  stow. robotniczych w  K ra ­
kow ie odbywają się w  każdą n iedzie lę pod kierunkiem  
p. Piona. Początek kompletów punktualn ie o godz.
3 po południu. Wstęp dla mężczyzn 1 K , dla kobiet 
60 h. Wstęp za zaproszeniami, które nabywać można 
u gospodarza Zw iązku stow. rob. (F ilipa 2, II. p.).

* Bal kolejarzy w Przemyślu. Staraniem m uzyki 
ko lejarzy odbędzie się w  s o b o t ę  3 l u t e g o  b. r. 
w  sali pani Szpineterowej przy  u licy  Grunwaldzkiej 
(nowy dom) d o r o c z n y  b a l  k o l e j a r z y .  Począ­
tek zabawy o godzinie 7 wieczorem. M uzyka własna. 
Bufet we w łasnym zarządzie. Cena wstępu dla pa­
nów 1 K, dla pań —  80 hal.

* Wiedeń. Po lsk ie  po lityczne stowarzyszenie „N a­
przód* urządza Zabawę karnałową połączoną z tea­
trzykiem  w  sobotę 20 styczn ia b. r. w  sa li hotelu 
„Arco* (dawn. hotel „Polonia), II, Rothensterngasse 7. 
Początek o godz. 8 wieczór. K arty  wstępu wcześniej 
nabyte 72 halerze, p rzy  wejściu 92 halerze.

* Wiedeń. Stowarzyszenie robotn ików  polskich „ S i­
ła* zawiadamia, że z powodu pom yłki gospodarza 
odłożoną została zabawa kostyumowa, która się miała 
odbyć 13 styczn ia na sobotę 27 styczn ia w  Phónix 
Palast pani Am. Swobody w  Praterze, Grosse Zufart- 
strasse Nr. 26. K a rty  nabyte wym ienia się. na nowe 
przy  kasie.

N A D E S Ł A N E .
W S A L I  R. DROBNERA

Konceita muzyki wojskowej
w czwartki, soboty i niedziele, w czwartki 
pod osoblstem kierownictwem kapelmistrza. 
W  czwartki i soboty koncerty rozpoczynają 

się o godz. 8-mej, w niedzielę o 4*tej.

2j stronie brzucha nie jest zbyt ciężka; tego 
1 rany jednak powodują dość często zapalenie 
nej, w  następstwie zas zakażenie k rw i i  śmierć.

Konsulu robotniczy „Naprzód*
dolecą wszystkie towary spożywcze i Kolonialne. *  W iększe z a ió w le e ia  z odsytką do domu. «  Zaw iesie  towarów askuteczalać możaa listownie, lud w Związku Stow. Robot., albo w Admlnlstracyi „Naprzodu-



Kraków, wwartek N A P R Z Ó D 18 stycznia 1912 Hr. 18

Niedola galicyjskich Kas chorych 
w świetle cyfr.

Reforma ubezpieczenia społecznego, którą rząd wraz 
ze swoją burżuazyjną w iększością parlamentarną św ia­
domie przew lekał, samą istotę humanitarności społe­
cznej w  niej w ypaczyć pragnął, a wreszcie przez roz­
w iązanie parlamentu wejście w  życie ustawy o ubez­
p ieczeniu społecznem na dalsze przew lókł lata —  
stała się w  dzisiejszej chw ili jedną z najbardziej pie­
kących kwestyj samego ty lko  ratunku istniejących 
instytucyj ubezpieczeniowych jak iem i są Kasy dla 
chorych. Kasom dla chorych G a licy i i  Bukow iny  (a 
prawdopodobnie i zachodnich prow incyj naszego pań­
stwa) grozi w  najb liższej przyszłości przesilenie, któ­
re może się stać położeniem bez wyjścia.

W  n in ie jszym  artyku le na podstawie urzędowych 
cy fr prawdziwość mego tw ierdzenia będę się starał 
w ykazać. Ustawa z dnia 30 marca 1888 r. Dz. up.
1. 33, mocą której obecne Kasy dla chorych weszły 
w  życie, jest jaskrawym  przykładem  pojęć sfer bur- 
żuazyjnych o pielęgnacyi chorego robotnika.

Instytucyom Kas chorych rząd n ie zagwarantował 
żadnej pomocy ze swej strony, na wypadek braku 
środków na św iadczenia dla chorych.

§§ 2 i 3 w yłączył od ubezpieczenia całe masy ro­
botn ików  w  pojęciu ustawy nieprzemysłowych, pono­
szenie kosztów  leczenia w  szpitalu, które pierwej po­
nosił kraj, przerzucił na Kasy chorych, każąc koszta 
te ponoBić Kasom nawet wtedy, k iedy  pracodawca 
robotnika w  Kasie n ie ubezpieczył.

N ie  przyczyn ia jąc się an i 1 halerzem do rozwoju 
tych instytucyj § 19 i  20 zagwarantował sobie sze­
rokie prawo nadzoru, a nawet udzia łu  w  rządach 
Kasy.

Samo zaś ubezpieczenie w  ścisłem pojęciu przep i­
sów ustawowych nie może wyjść poza ram y leczenia 
rycynow ym  olejem i  chininą.

Dodawszy do tego złą wolę ga licy jsk ich  władz na­
dzorczych, brak zmysłu społeczno-politycznego u w ie­
lu  zarządów Kas, a nawet i uczciwości, przyjm iem y, 
że instytucye Kas chorych, to jakaś strasznie śm ie­
szna parodya ubezpieczenia socyalnego.

Od chw ili wejścia w  życie ustawy o Kasach cho­
rych  upłynęło 24 lat.

O ile  w  p ierwszym  dziesiątku la t istn ienia Kas cho­
rych, świadomość praw w Kasie chorych wśród ro­
botn ików  była słabą, Kasy chorych mogły w tedy jako 
tako równowagę finansową utrzymać.

Z chw ilą  wzrostu tej świadomości, okazało się, że 
w iele Kas, to osławione „złodzie jskie gn iazda". Ro­
botnicy m usie li nawet krwaw e toczyć w a lk i ze zło­
dziejam i grosza robotniczego i  w  obronie sumiennego 
w ykonyw ania nawet tej marnej ustawy. Uśw iadom ie­
nie obywate lsk ie mas robotniczych, postęp na polu 
nauk m edycznych, a z tem gruntowne przeobrażenie 
pojęć ku ltu ra lnych  spowodowało, że dziś ustawa o 
ubezpieczeniu na wypadek choroby stała się przeży­
tkiem  n ie mającym żadnej racy i bytu.

P rzyg lądn ijm y się cyfrow ym  przykładom .
Cyfrow e zestawienie zamknięć rachunkowych gali- 

cyjsko-bukow ińskich Kas chorych za rok  1910 nie 
jest zupełne, ponieważ w  urzędowym biu letynie brak 
dat cyfrow ych, odnoszących się do gospodarki k ilk u  
Kas chorych, a w  szczególności Lw ow a i  Drohobyczu. 
Posługiwać się w ięc będę w  kom binacyach cy fro ­
wych bilansam i z roku  1909, które (napewno tw ier­
dzę) korzystn iejsze dadzą w yn ik i, an iże li nieogłoszo- 
ne jeszcze cy fry  z roku 1910.

W  G a licy i i Bukow in ie  istnieje 72 pow iatowych 
Kas chorych, 2 m iejskie, razem 74.

W e w szystk ich  tych Kasach ubezpieczonych jest 
178 034 członków , którym  przypisano w  ogólnej su­
mie tytułem 2%  wkładek 1,964.817 K  96 hal.

W edług przyjętej zasady owe 2%  opłat członków, 
w inne być przeznaczone na św iadczenia d la chorych, 
zaś 1%  przyp isany pracodawcom, pow in ien wystar­
czyć na adm inistracyę, opłatę do Zw iązku  Kas cho­
rych, odpisy opłat nieściągalnych i na oszczędności 
dla funduszu rezerwowego.

Tymczasem sam stosunek przepisu 2%  opłat człon­
ków  do ilo śc i ubezpieczonych w ykazu je anormal- 
ność. Rozdz ie liw szy  bowiem sumę opłat na ilość człon­
ków, otrzym am y okrągło 11 K  na głowę.

Z  tej kw oty  należy potrącić 60%  na pieniężne za­
s iłk i d la chorych, c z y li 6 K  60 hal. pozostaje w ięc 
3 K  40 hal. na lekarstwa, lekarzy, koszta szpitalne, 
koszta pogrzebów, podwody dla chorych i lekarzy  
i t. d. Jak  może w ięc wyglądać cała opieka chorego 
człow ieka (wyłączając pieniężne zasiłk i) za 3 K  40 h. 
na cały przeciąg choroby?

Żadne jednak towarzystwo asekuracyjne n ie p rzy ­
ję łoby na siebie obow iązku za opłatą 11 K  rocznie 
udzie lan ia nawet tak ich  św iadczeń chorym, a to w  do­
brze zrozum ianym  w łasnym  interesie.

Tw órcy ustawy o kasach chorych n ie troszczy li się 
o takie drobnostki. Jeśli kasa chorych będzie m ieć

pieniądze, to udzie li św iadczeń —  rycynowego oleju 
i  ch in iny, jeś li zaś p ieniędzy mieć n ie będzie, to te 
św iadczenia ograniczy, a opłatę podwyższy. (§ 26 i  30 
u s t  o kasach chorych).

Ponieważ tak marnych świadczeń, jak ie  dają kasy 
chorych, ograniczać n ie można, bo n ie zgodziłoby się 
na to żadne walne zgromadzenie delegatów, a nawet 
najciemniejszy robotnik zademonstrowałby s iln ie prze 
ciw  takiej uchwale walnego zgromadzenia, przeto też 
ostatnie cy fry  urzędowe grożą silnem zachwianiem 
bytu kas chorych.

P rzypatrzm y się w ięc tym  cyfrom  z roku 1909. 
Św iadczenia dla chorych wynosiły:

Zasiłk i . . . . . . .  . 7 .  7 .  1,057.126 K  02 h
L e k a r z e   506.044 „ 76 „
L e k a rs tw a   421.167 „ 93 „
Szp ita le    203 324 „ 79 ,
P o g r z e b y ........................   38 791 ,  57 „

Razem . . . 2,226.455 K  07 h 
Ponieważ przyp is 2%  w kładek dla

członków w y n o s i ł    1.964.817 „ 96 „

przeto suma świadczeń dla chorych 
przerosła przyp is o kwotę . . .

Deficyt ten pokryto z przyp isu pra­
codawców, wynoszącego kwotę .
P rzyp is  jednak p r a c o d a w c ó w ,  

przeznaczony na adm inistracyjno- 
inwestycyjne w ydatk i nie mógł tego 
obciążenia wytrzym ać. W idz im y to 
z następującego zestawienia:
Adm in istracya ko­

sztowała . . . 596.448 K  67 h 
O d p i s  nieściągal­

nych opłat . . 271 984 „ 04 „

261.637 K 11 h

993.871 „ — '

868.432 „ 71

Pozostaje n a d w y żk a .......................  125.438 K  29 h
Kw ota ta n ie wystarcza nawet w  połowie na po­

k ryc ie  deficytu, powstałego ze świadczeń. Brakuje je­
szcze bowiem 136.198 K  82 h.

Kasy zna lazły  wprawdzie źródła na pokrycie tego 
deficytu  w  dochodach, t. zw. zm iennych, n ie mają­
cych n ic  wspólnego ze stałym i ustawowym i docho­
dami kasy, którem i są opłaty członków  i  pracodaw­
ców.

Te „nadzwyczajne" zm ienne dochody to 
G rzyw ny, które w ynosiły  . . . .  86.943 K  94 h
W s t ę p n e .................................. .... . 2.554 „ 97 „
Z opłat w ątp liw ych po potrąceniu

nieściągalnych . . . . . . . .  52 431 „ 86 „

Razem . . . 141.930 K  77 h
Potrąciw szy od tego opłatę Zw iązku

kas chorych .  .....................  22 901 „ 78 „

P o z o s t a j e .............................................. 119 028 K  99 h
Brakuje w ięc j e s z c z e   17.169 „ 83 h
A by  pokryć deficyt ze św iadczeń po­

wstały w  k w o c ie .......................... 136.198 K  82 h
W ydatk i na świadczenia, które, jak  w idzim y, s il­

n ie przew ażyły finansową równowagę kas chorych, 
n ie zaspakajają nawet w  części nowożytnych wym o­
gów, ja k ie  instytucye ubezpieczeniowe chorym  dać 
w inny.

Wśród nieuśw iadom ionych jeszcze mas robotni­
czych, przyp isujących błędy ustawy złej woli urzę­
dn ików  i lekarzy, k ip i straszna n ienaw iść do kas 
chorych. W rzask liw e awantury chorych z lekarzam i 
i  urzędnikam i są dziś na porządku dziennym  we 
w szystk ich  kasach chorych. Zaś wśród uśw iadom io­
nych robotn ików  sam ustrój kas chorych darzonym 
jest silną n ienaw iścią, objawiającą się w  nam iętnych 
mowach delegatów na walnych zgromadzeniach i ze­
braniach robotniczych.

(Dokończenie nastąpi).

Jak umierają posłowie socyalistyczni 
w Rosyi.

Ostatnie chwile tow. Dźaparidzego.
Tow. D ż a p a r i d z e  należał do tych 37 posłów 

soeyalno-demokratycznych z drugiej Dumy, k tó rzy  
dz ięk i prow okacyi ochrany z Dum y zosta li w yk lu ­
czeni i  w trąceni do w ięzienia. Zasądzono ich  na taj­
nej rozpraw ie jako „zdra jców  państwa" i  użyto tej 
sprawy jako środka do rozpędzenia drugiej Dumy 
i do wprowadzenia nowej ustawy wyborczej do 
Dumy.

Tow. D ż a p a r i d z e  by ł posłem z K a u k a z u  
i  w raz z tow. C e r e t e l l i m  należał do przywódców 
frakcy i socyalistycznej. Po pół roku przyszła w iado­
mość, że tow. D ż a p a r i d z e  zm arł w  drodze m ię­
dzy  Petersburgiem a Nikołajewem transportowany 
z grupą w ięźniów .

Zagadką było, ja k  ten s ilny  i  zdrowy mężczyzna 
mógł tak prędko paść ofiarą rządów  carskich. Sprawę 
tę wyjaśn ia jeden z towarzyszów , k tó ry  był obecny 
p rzy  ostatnich chw ilach zmarłego.

„Spotkałem  go —  tak rozpoczyna się sprawozda­
nie —  w  wozie w ięźn iów  na drodze z Małoarchangiel- 
ska i Białogrodu w  d. 26 grudnia 1908 r. Z nim  ra­
zem jechali tow. C e r e t e l l i  i M a c h a r a d ż e .  P ię ­
cio letn ią katorgę zam ieniono tow. M a c h a r a d ż e m u  
na 7 ’/» la t w ięzienia. O kryc i ubiorem  aresztanckim  
siedzie li posłowie razem z krym inalistam i, z których 
jeden szepnął m i: „C i trzej są z Dum y". D ż a p a ­
r i d z e  leżał ok ry ty  derką i  rozmaw iał półgłosem 
z C e r e t e l l i m ,  który siedział na w orku z ubra­
niam i. Na główny dworzec w J a m s k a j u  przyby­
liśm y o godz. 8 w ieczorem. Feldwebel konwojujących 
żo łn ie rzy otworzył d rzw i f  k rzykną ł: wychodzić. 
D ż a p a r i d z e  podniósł się w raz z innym i, ok ry ł się 
paltotem, wdział czapkę w ięzienną. Po k ilk u  m inutach 
k rzykną ł: n ie mogę i  runął m iędzy ławki. C e r e ­
t e l l i  i M a c h a r a d ż e  podnieśli go i  posadzili na 
ławce. Żołnierz konwojujący k rzy k n ą ł: nie zostaniesz 
tu siedzieć. Posłowie podnieśli go i  na rękach w y ­
n ieśli z wagonu. W  J a m s k a j u  m ie li się w ięźn io ­
w ie przesiąść do innego pociągu. N ie puszczono je ­
dnak nas na dworzec an i na peron. Otoczono nas 
żołn ierzam i i  żandarmami i  trzymano d ł u ż e j  j a k  
g o d z i n ę  n a  p o l u  w  ś n i e g u  p r z y  2 0 - s t o ­
p n i o w y m  m r o z i e ,  aż pociąg odszedł do K o r ­
s k a .

W  naszem denk iem  ubraniu aresztanckiem, w n ie ­
zgrabnych butach aresztanckich na nogach, drżeliśm y 
wszyscy czterej z zimna.

Ty lko  tow. D ż a p a r i d z e m u  pozwolono usiąść. 
Jego żona, towarzysząca mu z dwuletniem  dzieckiem  
na ręku, stała z boku. Żandarm i ciągle ją  odpędzali, 
lecz ona w ciąż wracała z powrotem.

Ze stacyi w  K u r s k u  przew ieziono D ż a p a r i ­
d z e  g o sankam i do w ięzienia, podczas gdyśmy skuci 
na rękach sz li p ieszo tę drogę. Musie liśm y biedź te 
3 k ilometry, bo tak kaza li nam konwojujący żo łn ie­
rze. T rzy  czy  cztery razy  upadł M a c h a r a d ż e  
podczas tej drogi. Podniesiono go i  ustaw iono w  rzę ­
dzie i znowu biegł.

Gdy wpędzono nas na podwórze w ięzienia, by liśm y 
spoceni do n itk i, D ż a p a r i d z e  siedział na worku 
w środku podwórza i  oczekiwał na nas. Około kw a­
dransa musie liśmy czekać na mrozie, aż przyszedł 
pomocnik. D ź a p a r i d z e g o .  zaniesiono na rękach, 
był trupio blady, wargi blade, a oczy w  gorączce. 
P rzy  w yw oływ an iu  nazw isk znowu D ż a p a r i d z e  
upadł na ziemię. Towarzysze chcieli mu iść z po­
mocą, lecz dozorcy nie pozw o lili na to. Gdy później 
znowu by liśm y razem, D ż a p a r i d z e  patrzy ł błę- 
dnem okiem i drżał na całem ciele. Ca ły  oddział, 
z łożony z przeszło 25 osób, zamknięto w  celi, która 
miała 12 kroków  długości i  8 kroków  szerokości, 
Ludzie zaję li całą przestrzeń, czołgali się pod łóżka, 
chcieli każde miejsce wykorzystać. Było n iemożliwem  
n iety lko  chodzić, lecz nawet leżeć wyciągniętym . Po 
pół godzinie n ie było pow ietrza do oddechania. Je­
den w ięzień k rym ina lny  chciał otworzyć otwór w  o- 
knie, lecz szyldwach skierował do niego karabin i  ro z­
kazał mu zejść z okna. Po  godzinie D ż a p a r i d z e  
zaczął jęczeć. Zapukano do d rzw i i  zażądano innej 
celi.

To było około północy. Przyszed ł dyrektor K a l ­
in y  k ó w  i ro zkaza ł dać posłom inną celę.

D ż a p a r i d z e  umarł tej samej nocy bez udzie­
lenia mu najmniejszej op ieki lekarskiej. Jego śm ierć 
nastąpiła skutkiem  tych rządów, które wpędziły do 
szpitala waryatów M a c h a  r a d  ż e g o ,  a do grobu 
tow. D ż u g e l e g o ,  a tow. C e r e t e l l l e g o  i  w ie ln 
innych posłów w ydały na łup suchotom. Daremnem 
jest żądanie, aby uw o ln ić n iew inn ie zasądzonych mę­
czenników  rosyjskie j wolności z kazamat. K rw io że r­
czy rząd trzym a swe o fia ry  s iln ie  w  pazurach i  czeka 
na nowe ofiary.

Los skazanych zaczyna poruszać op in ię publiczną. 
Protestujące zebrania przeciw  zasądzeniu posłów so- 
cya listycznych  w  P e t e r s b u r g u  przen iosły się też 
na prow incyę. W  R y d z e  odbyły się dwa zgroma­
dzenia protestujące, które w ysła ły  do Dum y rezolu- 
cyę protestującą. W  M o s k w i e  odbył się cały sze- 
reg zgromadzeń. W  C h a r k o w i e  protestowały słu­
chaczk i instytutu medycznego. Nawet w  dalekim  
A s t r a c h a n i e  odbyły się zgromadzenia robotników  
w  tej sprawie. Również op in ia europejska powinna 
się zająć tą sprawą.

M A Ł Y  FELIETO N .
N A  D N I E .

„Człowiek do szczególnych poruczeń".
W  każdym  p raw ie  u rzędz e, w  każde j n !eom al 

in s ty tu c y i zna jdu je  s ię  osob istość, k tó ra  m oże na 
ok re ś len ie  swej p racy , swego s tanow iska  posiadać 
k 'lk a  ty tu łów , jednakow oż żadea z  n u b  n ie  o d ­
pow iada ta k  dobrze  rzeczyw is to śc i, ja k  ów : 

„C z ło w ie k  do szczegó lnych  poruezeń".

f t D B  l l f  A D M I A  i  1 II~ wykonywa dzieła,broszury, gazety, zaprosze-
S B ¥ A ^ y  M f m a ,  afisze itd. szybko, gustownie, starannie 
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I w t e m  drug iem  spo łeczeństw ie p -za  sp o łe cze ń ­
stw em  -  w  św iec ie  lum penp ro le ta rya tu  -  są r ó ­
w n ież  ta cy  do „szczegó lnych  pornczen .

Trzvm aia S'e często w  u k ry c i u, me chcąc, aby  
Irzym  ją  ę_ fu n kcye  w yw iadow ców  x bon-

i i  z ",” “  o « 4 y . . k k » .  co mo4e
8» w k ie  kota  lam p sop ro lo ta rya tu  , 

1 ipcro cz łonkow ie  rob ią .
G ^ o w S k  do 'szczegó ln ych  poruczeń* n 

■ i  Hbać o nieb. Je że li k tó ry ś  w padnie 
WJąH7 obow iązk iem  w łaśc ic ie la  pow yższego ty tu łu  

oa° rz v ć  w  w ię z ien iu  w ty-oó , naw iązać z 
• !? i S p o n d e n c y ę  w  ce lu  zagm atw an ia  sp raw y, 

aśn ien ia" na ko rzyść  a re sztau ta , zaopa­
trzy ć  go w g rosiw o i, o ile  s ię  to  może udać, ta k ­

że w „a lib i £ f lnościt p0CZy na dzia łać. Ssufea m a­

ma obo- 
w  ręce

t  j.

na
tw twału^niew ina ia jącego, in fo rm u je  s trony  o prze 

śledztwa, poucza je, ja k  m ają zeznaw ać, aby 
* ionv  w yszed ł z  opresyt ca ło  tub z  najm nie j- 

uw ię  * i •. ksrft*
sząA d - L 8 na n ic  się okażą  w szys tk ie  zab ieg i, gdy  

A  8 dnsieeła, cz łow iek  do szczegó lnych  poru  
kara  zapom ina o tow a rzyszu  w  n iedo li. Spo- 
czeń me zap . ^ gmHCh u w ięz iennym , odw ie 
t j k a  się z  s .ę  . p 0 ; a  g machem , gd y  wię-
dzając g o . ro boty  w m ieście. P od rzu c i mu
z ieó  w ym * da w  n jej w ieśc i ze św iata , wsu-
w tedy „atrzeżeu ie paczkę ty ton iu ... C z y n i to  z 
n ie  nieposi* st080wnem  m ie js ru  i  w  stosownej 
w praw ą, ?  argusowego o k a  stra żn ika , 
chw d i, 1̂?  cnoscią sw o ią  daje znać w ięźn iow i, że 

Sam ą 0 , t„ ry a t nad n im  czuw a, że ponura  je  
lum penpr° l e . w nętrza w ięz ień  sięga i łam ać 
go w ładza *L(r»«isze p .zep isy  w ięzienne. N apaw a 
potra fi na^  ^ how iązu je do w dzięczności, 
go otuchą i ' SZCzegó lnych  poruczeń® organ i- 

„C z low ie k  ty ch  co za szkod z ili kom uko l-
» ! •  ak ty  z e m - ,  Zem sta stra szna  spo tyka  

z  tego .w ie k zdrajców
zw łaszcza  * sję w  m oc lum penp ro le ta rya tu ,

K to  raz  do -enja ra tunku . N ie  zdo ła  zerw ać 
d la  tego j u« | 0p|ąiano. A le  też  spoko jn ym  b y ć  
n ic i, którem ' 8 tow arzysze  w  c ię żk ich  chw i 
m ote  o to, 1 uszczą.
lach  go n ,e czy w  szp ita lu , g d z ie ko lw ie k  się 

W  ^ T u k a g o i  z pom ocą m u p rzy jd z ie  ta- 
zna jdzie , od j  Znana postać „cz łow ieka  do szcze- 
jem nii-za, ®a eń “ , ja k o b y  podw ó jnego  i op ieku- 
gól y ch  P ° rU ju£0penpro letaryatu . U ła tw i m u ucie- 
na cz łonków  jeże li je s t ona m oż liw a , pam ię- 
czkę  o jego  żon ie , sko ro  ją  ma, lu b
tać będzie o kt)Chankę, ja k b y  sw oją w łasną, 
op ieką  o :eSt ten tajemnic<y, w y s 'ę p n y  św ia t 

Potężn ieje y  '  w any  n iż  s ię  to w h J(jzom  w y- 
i bardzie j *°r* tk.

a 0 z m a i t o ś c i .
g 0ronacya chutuchty.

boronacya cbutuchty, najwyższego ka- 
Uroczyst3 »u na tron Dżyng is Chana, odbyła się, 

piana Mongobb ^  świadek, korespondent „B irż .

„B y ł to uroczysty dzień. O św icie już, dokoła U rg i, 
od strony klasztoru lamów, rozp ływ ały się w  pow ie­
trzu drżące odgłosy gongów, zrzadka je przeb ijały 
ochrypłe dźw ięk i rożków  mongolskich. Na w szystk ich 
drogach karawanowych w idziano długie szeregi jeźdź­
ców'. Całe oddziały rozpostarły się dokoła bielejących 
ścian k lasztoru i  dochodziły stamtąd gardłowe okrzyk i, 
monotonne, przeciągłe pieśni lub szybki tupot kopyt 
kon i i w ielbłądów.

Tam by ły  czasowe obozy udzie lnych książąt mon­
golskich. Sam i zaś w ładcy mongolscy od północy spę­
dza li czas na naradzie z „Ta* (w ielkim) chutuchtą, 
jutrzejszj»n nosicielem korony. Pom iędzy n im i a ksią­
żętami pojedynczych aj maków powstawała umowa, 
n ie pisana na papierze, ale poparta starożytnem i przy­
sięgami, wobec zaklęć licznych  szamanów, zawsze o- 
taczających tron Dżyngis-chana, k tó ry  przechodził 
obecnie pod władzę chutuchty, pierwszego kapłana 
Mongolii, potężnego Czeżbcundamby.

A le  oto narady chutuchty z książętam i skończone 
i jeźdźcy o szerokich barach i krzyw ych  nogach, ze 
strzelbam i na ram ieniu i  szerokim i m ieczami u boku, 
na których rękojeściach błyszczały napisy miedziane, 
w yszli na podwórze. Czternastu najpotężniejszych 
książąt aj maków otoczyło św itę chutuchty, oczekując 
sygnału. Gdy zaś w  wózku koczowniczym  Czeżbcun­
damby rozległo się warczenie bębenków, w y ję li k ró ­
tk ie  rog i i trzykro tn ie  zatrąb ili umówione sygnały. 
W tedy um ilk ły  w szystk ie  gongi, ustały ok rzyk i, p ie­
śn i i tupot kopyt i  dokoła klasztoru zapanowała naj­
uroczystsza cisza i  naprężone oczekiwanie.

Szeroko rozwarła się brama klasztoru i  jeden za 
drugim  w  surowo przestrzeganym porządku, zgodnie 
z ich znaczeniem politycznem, bogactwem i wpływ a­
mi, zaczęli wychodzić książęta ajmaków. Prowadzono 
im  konie, zdobne we wstęgi, w  malowane, uzdy rze­
mienne, dzwoneczki m iedziane i  srebrne.

Ustaw iwszy się w  szereg, wszyscy z miejsca ru ­
szy li w  cwał, ćw icząc wśród k rzyków  i d z ik ich  gw i­
zdów konie i od czasu do czasu strzelając z rew ol­
werów.

K iedy  książęta przejeżdżali koło swoich obozów, 
wyjeżdżało za każdym  z n ich pędem z k rzyk iem  i 
świstem po 100 jeźdźców  i  biegło za nim i, potrząsa­
jąc bronią. W końcu naokoło k lasztoru siedm razy  
przebiegł cwałem oddział, z łożony z 3000 ludzi, i  sta­
nął nagle, jak w ryty , naprzeciw  głównej bramy.

W tedy brama otworzyła się po raz drugi i  jeden 
za drugim  zaczę li przez n ią wychodzić bonzowie. 
Na czele sz li młodsi, na końcu najstarsi, zwani „sa- 
rad gadzanami®, to znaczy kapłanami.

Gdy się z jaw ili ostatni kapłani, przyprowadzono 
białego barana, k tó ry  padł natychm iast pod silnem 
cięciem krzyw ej „kory®, noża kapłańskiego indyjsk ie ­
go wzoru. Z wyjętych wnętrzności barana kapłani 
zaczęli przepowiadać, czy  to szczęśliw y nadszedł 
dzień i czy w  tym  dniu Tachutuehta może rozpoczy­
nać „w ie lk ie  czyny®.

Przepow iednie okazały się pomyślnemi i  w tedy 
cały oddział uzbrojonych Mongołów z książętam i na 
czele jeszcze raz objechał na zapienionych koniach 
m ury klasztoru, wstrząsając mroźne pow ietrze w y ­
strzałam i ze strzelb i rewolwerów.

Gdy znowu się zatrzym ali naprzeciw  bramy, zja­
w ili się szamani, p rzybran i w  uroczyste szaty, z dzw o­

neczkam i i  grzechotkami p rzy  ubraniach głów, i  bę­
bnami w  ręku. W  takt dźw ięku metalicznych bęben­
ków  i wmrezenia w iększych i  m niejszych bębnów, 
szamani w ykonyw a li cichy, ry tm iczny taniec, coraz 
to szybszy i  bardziej zaw ikłany.

Bonzow ie z zapalonemi świecami otaczali ich  pra­
w ie że zw artą ścianą, z poza której ty lko  chw ilam i 
to tu, to tam wysuwała się ręka z bębnem, lub uka­
zała się na mgnienie oka zgięta w  skoku postać sza­
mana i zginęła w tłum ie szalejących ludzi. K rz y k i i 
śp iewy stawały się coraz dziksze i przerażliwsze, za­
czynały błyszczeć szable i  noże. Szamani, wpadając 
w  ekstazę, rżnę li sobie twarze, szyje i  piersi, a krew  
szerokim i strum ieniam i ściekała na ich  płócienne 
szaty, nadając w idokow i w yraz surowej straszliwo- 
ści. W ycia szamanów, ich  obłąkane ruchy, potoki 
k rw i, w ciąż pobudzały w idzów . W śród nich rozległy 
się ok rzyk i, strzelanina, d z ik ie  zawywanie, a cały 
ten w icher dźw ięków  chw ycił m roźny w ia tr i uniósł 
tam, gdzie ukryła  się żółta, martwa pustyn ia Mon- 
golii.

I nagle, w' tej chw ili, gdy pobudzenie tłumu do­
sięgło szczytu, na ścianie klasztoru, wprost ponad 
bramą, zjaw ił się człow iek. Ubrany by ł w  prosty 
b ia ły chałat z czerwoną literą  na piersiach i w czar­
ną wysoką czapkę. Trzym ał w  rękach arkusz papieru 
i krótk ie  berło —  pastorał. P rz y  pojaw ieniu się jego 
w szystko ucichło i  człow iek nad bramą stał długo 
wśród głębokiego m ilczenia. Zdawałoby się, że m y­
ślał o czemś w ie lk iem  i ważnem i wahał się, co po­
stanowić.

W reszcie rzu c ił wdół papier i  złamał swój pasto­
rał. Chutuchtą —  najw yższy kapłan —  rozstawał się 
z przyrodzoną mu władzą wodza kościelnego i p rzyj­
mował w  swe ręce w ładzę św iecką, dawniej należą­
cą do wszechpotężnych dziań-dziun iów , p rzyjeżdża­
jących z Pek inu.

Podkreślając tę chw ilę, chutuchtą w yją ł z za pasa 
k ró tk i nóż i błysnął nim  ponad głową. W  tej samej 
chw ili na ścianę weszło dwóch najstarszych kapła­
nów  i  padłszy na kolana, w ręczy li chutuchcie rzu ­
cony przezeń papier i now y pastorał, co oznaczało 
zjednoczenie w  rękach w ie lk iego chutuchty w ładzy 
św ieckiej i  kościelnej. Chutuchtą, ogarnąwszy w zro ­
kiem nieobjętą przestrzeń stepów ojczystych i spoj­
rzaw szy na tłum  gałdów (urzędników), żo łn ierzy, 
książąt, amgunów, kupców  i  szarej c iżby poddanych, 
cicho zszedł ze ściany i  zn iknął w  głębi klasztoru.

Obrzęd wprowadzenia chutuchty na tron Dżyngis- 
chana był skończony. W  głębokicm  m ilczen iu  o lb rzy ­
m i tłum rozszedł się na w szystk ie strony. Książęta 
ze sw ym i oddziałam i zaczę li zn ikać za dalekiem i 
wzgórzam i pustyni, skrajam i martwej Szamo, ro z­
jeżdża li się gałdow ie i rozm owni kupcy, handlujący 
n iety lko  w  Urdze, Irkucku, Czycie, Uałganie i  Uła- 
suteju. ale też w  Pekin ie, Teheranie i  w  m ieście bon­
zów —  Madrasie.

A  now y władca M ongolii pow in ien by ł m odlić się. 
u siebie do północy m odlić się o przyszłe losy, ta­
jem nicze i pełne ukry tych  n iebezpieczeństw  losy no­
wego państwa azyatyckiego®.

— r r ^ T n e w s k i e g o

C ze ,a t  i da®ską Bożego na męską ‘ man, «
poszukuje Zuck°  _______
Ciała 3- ----- ---------

C ze la d n i*  sz® ^

„a stałą r?bo! f ajdzie

S * w la 5  Gabryelska-

P a r c e l a
8000 sąż. przy torze kolejowym1, 
obok nowej ogrzewalni w Tła- j 
azowie, nadająca się na fabry­
kę, do sprzedania.

Wiadomość: M. Kleinman 
Kraków, Grodzka 46.

d n W  rfo g y jtf kredensowy.
, et i ’ szy ® obięcia. za
Mieisca 3araz nod l czerwca.

e S & g Z *  K” kó“"
„1. Gołębi a J ^ — — ■----

Laboranta
p o s z u k u je  a p t e k a

“ iuSort K " ,k<lw'

f r o n t o w y
Sław

^ l i l C  vltawą zaraz do wy- 
ładną ulicy Senackiej, 

najęcia P^grodzkJej. 
pzzeczni ia(jomość w  maga- 

^ ^ raw ieck im  Bro^

S S Ł i* 1

Na liczne zapytania 
Sian. Pań

uprzejmie donoszę, że ma­
gazyn i pracownię robót 
ręcznych znacznie rozsze­
rzyłam i prowadzę nadal 
jako sklep otwarty przy 
ul. Szewskiej 1. 2.' Pole­
cam zatem wszelkie ro­
boty rozpoczęte i wykoń­
czone, najnowsze kanwy, 

jedwabie i włóczki. 
Przyjmuję wszelkie opra­
wy poduszek, makut i t. p. 
Polecam wielki wybór rę­
kawiczek skórkowych ba­
lowych, wełnianych i przej­
ściowych w najlepszym  
gatunku po najniższych  

cenach.
Z poważaniem

SABINA KN08EL
Kraków, Szewska 2.

Składy węgla
przy uL św. Marka 21 (między 
ul. Szpitalną a Floryańską) i 
przy ul. Pańskiej 11, dostar- 
raaia wgflla Jaworznickiego po 
K Mu za cetnar, w każdej ilości 
podług życzenia rąbane, już 

i  dostawą do domu.

Rozpowszechniajcie „N A P R Z Ó D "!

BILETY
OKRETOWE

—  BO —

AMERYKI 
I KANADY
KTO  SIĘ C N C i UCHRONI* 
O P  ZA W O D Ó W  I STRAT 
NIECH Ż Ą D A  PO U CZEN I

ZOFIA
BIESIADECKA

O Ś W I Ę C I M .

Ładny wąs
) e s t o z d o b ą  m ^ i c z y z n y !
Uzyskać go można n n iy y iM  który na- 
uiywająe płynu MUSIAŁ i ł  , daje zaro- 
stowi odpowiednia formę, robi włos mięk­
kim, a zawierając w swym składzie nowe 
środki porost pobudząjąc^ odżywiające ce- 

bulki, wzmacnia go. Ostrzega slg przad naśladownictwaml 1
„0RŚZYĘ" dostać można po cenie 1 K za flakon w Kra­

kowie: u pp. Raima I Skl, Linia A-B; Drog. Zopotha i Skl, ul.
ld»n^?«Ln^wl'nB Tomaszewskiego, Zwierzyniecka; Drog. Zoi. Komorowskiego, ul, Floryaóska.

Wyrób I główny skład wysyłkowy;
Fabryka ohem, E. M A T U L I ,  Radomyśl Wielki,

■ a B S s s o a i i ig f f l s & s s a
W szechśw ia tow y  In sty tu t 

obcych  je żykó w

THE BERLITZ SCHOOLS
w Krakowie 

ul. św. Jana L. 3, i. piętro
podaje do wiadomości P. T. 
Publiczności, iż oprócz osob­
nych lekcyj, które rozpocząć 
można w każdej chwili, w bie­
żącym miesiącu co ty d z ień  
rozpoczną się nowe zbiorowe 
kurea języków: angielskiego, 
francuskiego i nlemla. kiego, na 
które zapisać się można ka­

żdego czasu.

LE&GYE ZBIOROWE
języka niemieckiego

po 4 kor. miesięcznie
od osoby, udziela łatwą
metodą ru ty n o w a n a  
w pedagogice studentka. 

Adres:
ulice Lubomirskich, L. 9, partor 

MARYtREINlSCH.

Prywatnego szycia
panna znająca krą­

gło
poszukuje 
wieczyznę. Łaskawe zgłoszenia 
pod M. E. Poste-restante Kra­
ków, za okazaniem kwitu in 
eeratowego.
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pierwszorzędna

Teatralna
renesansowym

Woźniaka w Krakowie
vis a vis Teatru Miejskiego, tui przy plantacyach.

Wyborna kawa, herbata, czekolada, 
wszelkie napoje, chłodniki, ciasta itd.

Nadto w kawiarni znajduje się

Bar Amerykańsko-Angielski
Bilardy, sale do wszelkiej gry, czytelnie obszerne. 
Sześć wygodnych lóż. —  Na żądanie są gabinety.

Lokal otwarty do godz. 2  w nocy. Lokal otwarty do godz. 2  w nocy.

Panna
z ukończoną szkołą handlową 
poszukuje posady biurowej.

Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Dział inseratowy .Na­
przodu*, ul. św. Marka 21.

PĄCZKI
po 8 h a le rzy .
Nadeszła św ieża tegoroczna 
h e rb a t a  M atę  i podaje się 
na s z k l a n k i  po 20 halerzy 
w meczami nZ D  O W lE “ .
Kraków, ul. św. Tomasza 17, 

róg uL Floryańskiej.

Do w y n a j ę c i a
w  D ę b n ik a c h

1. Dwa mieszkania po 2 po­
koje i kuchnia z przedpoko­
jem z oświetleniem elektry- 
czńem, zaraz.

2. 3 pokoje i kuchnia s balko­
nem, przedpokojem, pokój 
dla służby z łazienką i o- 
świetleniem gazowem. od 1 
lutego. Wiadomość Dębniki,

nŁ Koś duszki 7.

Do wynajęcia
przy placu Aryańskim obok 
ogrodu botanicznego w ię k sze  
1 m m e| «ze  m l- s zh an ia
z wygódkami, jakoteż sk le i y. 
Wiadomość u właściciela w do­
mu przy ul. Kolejowej 12, II. p.

Zginął pies
17 lub 18 grudnia z menaźe- 
ryi przy ulicy Dietlowskiej; 
wabi się Jallu, rasy węgier­
skiej stepowej, l ł/2 roczny, 
maści żółtej, o długim włosie, 
z obrączką skórzaną, okutą w 
druciane gwoździe.

Znalazca, lub też'* mogący 
podać miejsce, gdzie ten pies 
się znajduje, otrzyma kor. 5'— 
nagrody. Kto mi go doprowa­
dzi otrzyma 10 koron nagrody, 
koszta podróży i wydatków.
C. W. Kratochwil,

manażerya w Wadowicach.

Największe powagi 
lekarskie zalecają

jarski
tryb życia
lako dla organizmu 
korzystniejszy — że 
jeat przytem wobec 
dzisiejszej drożyzny 
o wiele tańszy, prze­
to każdy powinien 
ł a d n i  t y l k o  w

Kuchni Jarskiej
„Przyroda*

ul. Krzyża 7 .
Wyborny miód deserowy
kuracyjny, lipcow y, rarytas 
miodoborów z własnej pasieki 
5 kg. K 7 30. Miód patoka 5 kg. 
K 6 80. Masło stołowe codzien­
nie świeże 5 kg. paczka K 1180. 
Wysyła za zaliczką J. M. Farba, 

Podhajce 79.

NOWO OTWARTY

MAGAZYN OBUWIA 
Z dzisław Z danowicz

KRAKÓW
UL. SZCZEPAŃSKA L  7.

TEŁ 516.

p o l e c a  najlepszej 
jakości i trwałości

OBUWIE

dziecinne, damskie i męskie.

FABRYKA PIECZĘCI 
KAUCZUKOWYCH I DRUKARŃ DOMOWYCH

wykonuje szyldy, na- 
M  pisy emaliowane i me- 

talowe, marki piecząt- 
am-iffilMtag kowe do listów, nume- 
; ■, J ratory najnowszej kon-

strukcyi od 20 K wyżej.
Wykonanie dokładne, na życzenie w ciągu 
kilku.godzin. CENY PRZYSTĘPNE.

ALEKSANDER FISCHHAB - - - KRAKÓW 
ulica Grodzka L. 50. (obok c. k. sądu kraj.).

KURS PRZYGOTOWAWCZY
do egzaminu z buchaltery! pojedynczej ! podwójnej 
amerykańskiej, oraz stenografii, prana wekslowego, 
korespondencyl handlowej, rachunków kupieckich 
I bankowych I t. p., zdawanego w c. k. Akadmii han­
dlowej w Krakowie, Lwowie lub Wiedniu w języku 
polskimI niemieckim — wyżej wymię- I j o ł n u , n j p  
nionych przedmiotów udziela także n l a lU I f l l lG  

w języku niemieckim — rozpoczyna się

w Zak ładz ie  przygotowawczym

Maurycego Sehapiry
egzamin, nauczyciela buchalteryi 

Kraków, ul. Starowiślna 41, parte r.

Dnia 23 stycznia 1912 odbę­
dzie się w lokalu Grupy ko­
lejarzy, ul. Zacisze 12, o go­
dzinie 7 wieczór

Zwyczajne Walne
Zgromadzenie

członków Towarzystwa oszczę­
dności i kredytu funkeyona- 
ryuszy kolejowych w Krakowie 
z następującym porządkiem 
dziennym:
1. Sprawozdanie z czynności 

za rok 1911.
2. Udzielenie Dyrekcyi abso- 

lutoryum z czynności za 
rok 1911.

3. Uchwalt-nie dywidendy od 
udziałów.

4. Wybór uzupełniający Rady 
Nadzorczej.

5. Otwarcie kasy.
6. Wnioski.

Gdyby się dostateczna ilość 
członków nie zebrała, w go­
dzinę później tego samego 
dnia odbędzie drugie Walne 
Zgromadzenie, które bez wzglę­
du na ilo-ć członków powe­
źmie uchwały co do powyż­
szych przedmiotów.

Kraków, 15 stycznia 1912. 
Lukas Józef Gołka Józef

Wolnicki Piotr

Niezwykła 
okazya! -ms
Tanie kołdry watowane 
od K. 4’80 wzwyż w wiel­

kim wyborze.

Jedwabie
po K- 1*— łokieć w do­
brym gatunku i wielkim 

wyborze po ee i firma

P .  F E U E R
Kraków, 

Mikołajska Ł. 1.

Faulenka
do sklepu początkująca potrze­
bna zaraz do firmy P. Feuer. 

Kraków, Mikołajska 1.

Fryzyerba
czesze w domu i poza domem 
po niskich cenach, Kraków, 
ul. Zwierzyniecka 10, I. piętro.

M i l io n y
ludzi cierpiących na

sz i
chrypkę, katar, zatlegmie- 
nie, koklusz i kaszel kur­

czowy, używają

KAISERA
KARMELKI PIERSIOWE

Z  „ 3  J O D Ł A M I " .

6050 notar. uwierzyt
i.  świadectw leka­

rzy i prywatnych dowodzi 
doskonałego skutku 

nadzwyczaj smacznych I do­
brze działających cukierków.
W pakietach po 20 i 40. hal. 
jakoteż w puszkach po 60 h. 
Oo nabycia we wszystkich 

aptekach I drogueryach

Handel papieru
hurtowny i detaliczny w Kra­
kowie poszukuje pomocnika 
handlowego Izr. Zgłoszenia pod 
„Papier* do działu inserato- 
wego .Naprzodu”, Kraków, 

ul. św. Marka 21.

Żadnej trucizny
lecz czyste, naturalne przetwory zawiera, przy męczą­
cym kaszlu kurczowym przez lekarzy i kliniki najle­

piej polecane

Thymomel Scillae
Znakomite niespodziewane wyniki.

Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, 
szybkiem działaniu środka Thymomel Scillae przy koklu­
szu, jakoteż przy innych rodzajach kaszlu kurczowego.

Proszą zapytać swego lekarza.
1 flaszka 2'20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesła­
niem 2'90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K., 

10 flaszek za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor.

—  g łów n y  —  B. FRAGNERA apteka,
c. i k. nadw. dostaw. PRAGA I I I ,  Nr. 203 .

Do nabycia we wszystkich apte­
kach. W Krakowie w aptekach:

M. Masłowski, AL Re der,
K . W is z n ie w sk i.

Baczność na nazwę preparatu, wy­
twórcy I markę ech onną.

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych i specyainych leczniczych

pod firmą

K. RŻĄCA i CHMUR8KI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. krak. polecone 11/nHu m inera lna  odpówiadają- 
przez toż Towarz. "U u jf IlililGIdlllG ca składem  
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież spseyalno lecznicza jak: litową, bromową, jodo­
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wody mineralno normalno 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie frauko.

Na sezon jesienny i zimowy
poleca firma

Markowicz i Bruder
Stndom  18, Telefon 2005/VIII.

(obok c. k. Komendy wojskowej)
maferye wełniane na suknie i kostyumy, jedwabie, 
plusze angielskie i welwety. — Wielki wybór firanek, dy­
wanów, chodników, kap koronkowych i pluszowych.

Geny stałe umiarkowane! Ceny State umiarkowane!

R ł f h f f U f f c f n  wiel“ cierpiących jest, że znoszą 
AL»X  k L j j U M  8we cierpienia, lamentując, zamiast 
odpowiednimi środkami działać. Przeciw reumatyzmowi, 
podagrze, newralgii używa się z pewnym skutkiem 

znanego i przez lekarzy polecanego

CONTRHEUNAN
(marka ochr. dla mentolo-sallcylizowaneąo ekstraktu kasztanów)

który to środek łagodzi i uspokaja ibółe, usuwa obrzmie­
nia, przywraca napo wrót władzę w poruszaniu się 
stawów, usuwa nieprzyjemne swą lżenie. Działa sku­
tecznie przy nacieraniu, masowaniu lub w okładach. 

1 tuba 1 kor.

- p«mw„T- B. FRAGNERA Apteka
c. i k. dostawcy dworu P R A G A  I I I .  N r . 2 03 .

Za poprzedniem nadesłaniem K 1-50 przesyła tlę 1 tubą franca.
Za poprzedniem nadesłaniem K 6-— przesyła się 5 tub franca.
Za poprzedniem aadesianiem K S-—  przesyła się 10 tul franca.
Uważać należy na nazwę preparatu I wytwórcy.

Do nabycia w Krakowie w aptekach pp. Masłowskiego, 
M. Red ora, K. Wiszniewskiego.

Wydawca* Ignacy i a u y ó e M ,  — Redabter cd|Hiwfc«ts!a!htyt M ary ae  P y r— wriM . Drmfeamta M y m  w  K ra h e w łt , »1. Filipa 11. JTelehe Nr, 13M$.


